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»Wzmożemy nasz udział w budowie Polski socjalistycznej«

MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ KODIET
W 60 mocznicę MrotSzSn

Matyasa Rakosiego

Uroczyste akademie w całym kraju
Dzień 8 marca obchodzony był na całym świecie jako Międzynarodowy 

Dzień Kobiet. W przeddzień Święta Kobiet w wielu miastach Polski 
odbyły się uroczyste akademie. Uczestniczki akademii manifestowały swą soli­
darność z milionami kobiet na świecie, walczącymi o pokój i szczęście dzieci. 
W listach przesłanych do Prezydenta RP. Bolesława Bieruta, kobiety meldują 
o swych osiągnięciach w pracy na polu gospodarczym, społecznym i politycz­
nym i przyrzekają wzmóc udział w budowie Polski socjalistycznej.

W Zakładach Przemysłu Cukiernicze­
go ».Syrena“ w Warszawie na akademię 
przybyły kobiety, które stanowią 75 proc, 
tej załogi, oraz robotnicy i pracownicy 
umysłowi.

Oklaskami powitano meldunki po­
szczególnych zespołów robotnic, które 
w ciągu 4-dniowej „warty pokoju“ na 
cześć Międzynarodowego Dnia Kobiet 
przekroczyły normy produkcyjne. M. 
in. zespół BEDNARSKIEJ osiągnął 
222 proc, normy, zespół MADALIŃ- 
SKIEJ — 200 proc . normy, zespół 
AUGSZTAJN — 217 proc, normy, 
OSTROWSKIEJ — 196 proc, normy.
Czołowym przodownicom pracy i dzia­

łaczkom LK wręczono nagrody i dyplo-

my uznania. Gorąco oklaskiwano wrę­
czenie Państwowej Odznaki Zasłużonego 
Przodownika Pracy długoletniej przo-

downicy, wykonującej systematycznie po 
300 proc, normy — J. Łuczak.

Na akademii w Grudziądzkich Zakła­
dach Przem. Gumowego wyróżniono od­
znakami „Przodownika Pracy“ robotnice 
z działu szwalni — I. Dłużyńską i G. 
Rom, wyrabiające od 163 — 178 proc, 
normy. Za osiągnięcia produkcyjne i 
społeczne 45 czołowym robotnicom Za­
kładów wręczono wysokie nagrody pie­
niężne.

Czołowy górnik Szczepan Błaut
odznaczony orderem »Sztandar Pracy« I klasy

List
do Prezydenta R. P.

Maria Terlecka robotnica trans­
portu w hucie „Zygmunt“ napisa­
ła do Prezydenta R.P. Bolesława 
Bieruta list następującej treści:

Drogi nam Obywatelu Prezy­
dencie!

Chcąc godnie uczcić 60 rocznicę 
Waszych urodzin, melduję Wam, 
że zobowiązałam się z okazji Wa­
szych urodzin wykonać do końca 
marca b.r. zadanie 6-go roku Pla­
nu Sześcioletniego.

Po ogłoszeniu przez Was, Oby­
watelu Prezydencie — Planu, któ­
ry nazywam Planem Pokoju, wzię­
łam sobie za cel przyspieszyć na 
moim stanowisku pracy wykonanie 
zadań planu przynajmniej o po­
łowę.

Mam jeszcze do wykonania 8% 
i takowe wykonam do końca mar­
ca b.r.

2ycz£ Wam, Drogi Obywatelu 
Prezydencie, dalszej owocnej pracy 
ku rozwojowi naszej Ojczyzny i 
utrwalenia pokoju.

doko- 
mini- 
obes-

Prezydent RP Bolesław Bierut od­
znaczył Szczepana Błauta, wielokrot­
nego przodownika pracy i inicjatora 
współzawodnictwa pracy w kopalni 
„Niwka“, który 28 lutego wykonał 
swe zadania Planu 6-letniego — or­
derem „Sztandar Pracy“ I klasy.

Dekoracji Szczepana Błauta 
nał w imieniu Prezydenta RP 
ster Górnictwa Nieszporek w 
ności załogi kopalni „Niwka“.

Szczepan Błaut wystosował list do 
Prezydenta RP, którego tekst odczy­
tał na zebraniu załogi kopalni „Niw­
ka“. W liście

„Kochany 
cie. — Piszę 
rzyszu, jako 
ukochanego przywódcy naszej klasy 
robotniczej naszego narodu.

Meldowałem Ci już, Drogi Towa­
rzyszu, o wykonaniu przeze mnie 
planu 6-letniego. Donoszę Ci, żę dla 
Polski, dla socjalizmu, dla pokoju 
wykonam bieżący plan roczny do 
dnia 1 Maja i że w dniach 16, 17 i 18 
kwietnia zaciągnę Warty Pokoju na 
Twoją cześć Towarzyszu i dam w 
tych dniach 400 proc, normy.

Ty, Towarzyszu Prezydencie, sam 
byłeś robotnikiem więc wiesz, że nie 
łatwo mi przyszło wykonać w tak krót 
kim czasie zadania obliczone na 6 
lat. Wykonałem je, bo Ty i nasza 
Partia nauczyliście mnie łamać trud­
ności i zwyciężać bez względu na 
warunki.

czytamy
Towarzyszu Prezyden- 
dziś do Ciebie. Towa- 
przodujący górnik do

Odznaczyłeś mnie, Kochany Towa­
rzyszu Prezydencie, jednym z naj­
wyższych odznaczeń — orderem 
„Sztandar Pracy“ I klasy. Widzę w 
tym raz jeszcze potwierdzenie tego, 
że Polska Ludowa — jak mówi pro 
jekt Konstytucji — otacza szacun­
kiem przodowników pracy.

Dziękuję Cj z całego serca Towa­
rzyszu i przyrzekam, że wszystkie 
siły oddam naszej wielkiej wspólnej 
sprawie — sprawie budowy socjaliz­
mu w Polsce, ugruntowania pokoju, 
braterstwa narodów.

Żyj nam długo, Kochany Towarzy­
szu Prezydencie, prowadź nas do so­
cjalizmu. Cześć pracy.

Szczepan Błaut
Zasłużony górnik Polski Ludowej. 
Przodownik Pracy kopalni „Niwka“.

Aby uczcić dzień 8 Marca, robotni­
ce Grudziądzkich Zakładów Przemy­
słu Gumowego podjęły liczne zobo­
wiązania produkcyjne, które przynio­
są Zakładom ponadplanową produk­
cję wartości 356,400 zł.

Pozdrowienia 
z całego świata

Wiele załóg kobiecych polskich zakła­
dów przemysłowych otrzymało od Anty­
faszystowskiego Komitetu Kobiet Ra­
dzieckich karty z życzeniami:

„Pozdrawiamy Was z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet — 8 •
Marca — brzmi tekst kart — Gorąco 
życzymy Wam dalszych sukcesów w 
Waszej szlachetnej działalności dla do­
bra pokoju, demokracji i szczęścia 
dzieci“.
Podobnej treści listy otrzymał Żarz. 

Gł. LK od Zw. Demokratycznych Kobiet 
Chińskich, Z w. Demokratycznych Ko­
biet Albańskich, Zw. Demokratycznych 
Kobiet Węgierskich, Zw. Demokratycz­
nych Kobiet Czeskich i Zw. Kobiet 
Austriackich oraz Komisji Kobiecej Ge­
neralnej Konfederacji Pracowników 
Włoskich.

Przewodnicząca Żarz. Gł. LK — A. 
Musiałowa otrzymała od Przewodniczą­
cej Zw. Kobiet Koreańskich — Pak 
Den-ai depeszę, w której kobiety kore­
ańskie przesyłają pozdrowienia kobietom 
polskim i piszą

„Zawsze będziemy pamiętać Wasze 
serdeczne poparcie, które okazałyście 
nam w naszej sprawiedliwej narodowej 
wojnie wyzwoleńczej przeciwko anglo- 
amerykańskim interwentom“.

Również kobiety polskie wysłały listy 
z życzeniami do organitzacji kobiet po­
stępowych na całym świecie.

9 marca 1952 r. mija 60 rocznica urodzin Generalnego Sekretarza Wę­
gierskiej Partii Pracujących, wielkiego bojownika o wyzwolenie społeczne 
narodu węgierskiego i międzynarodowej klasy robotniczej, Matyasa Rako* 
si‘ego. O JEGO ŻYCIU i DZIAŁALNOŚCI PISZEMY PONIŻEJ.

Na zdjęciu Matyas Rakosi wśród węgierskich przodowników pracy,

BUDAPESZT (PAP). — Pod zna- (dodatkowo gospodarce narodowej ty­
kiem wzmożonej aktywności produk­
cyjnej obchodzą masy pracujące Wę­
gierskiej Republiki Ludowej przypa­
dającą 9 bm. — 60 rocznicę urodzin 
Matyasa Rakosi‘ego — wielkiego sy­
na narodu węgierskiego, jednego z 
wybitnych działaczy międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, wiernego 
ucznia Lenina 1 Stalina.

Z całego kraju napływają meldun­
ki o przedterminowym, zwycięskim

siące ton węgla i stali, ogromne iloś­
ci maszyn i tkanin.

W całym kraju odbywają się uro­
czyste akademie poświęcone życiu 
Matyasa Rakosi‘ego. W Węgierskim 
Tow. Historycznym min. Sprawiedli­
wości E. Molnar wygłosił odczyt nt 
„Matyas Rakosi a rozwój nauk hi­
storycznych na Węgrzech“. Na odczyt 
przybyli: przewodniczący Prezydium 
Węgierskiej Republiki Ludowej —

wykonaniu zobowiązań podjętych dla' Ronai, przedstawiciele dyplomatycz- 
uczczenia dnia urodzin Matyasa Ra- ni państw zaprzyjaźnionych oraz wy- 
kosi‘ego. Węgierski lud pracujący, ‘ bitni przedstawiciele świata nauko- 
wzmagając wysiłki produkcyjne, da je wego.

BUDŻET ZW. RADZIECKIEGO NA R. 1952
świadectwem pokojowej polityki rządu

Pod presją światowej opinii publicznej

MOSKWA (PAP) W dalszym ciągu prac III sesji Rady Najwyższej ZSRR 
6 b.m. odbyło się wspólne posiedzenie obu Izb — Rady Narodowości i Rady 
Związku — na którym minister finansów ZSRR, Zwieriew wygłosił referat 
o budżecie państwowym ZSRR na r. 1952 i o wykonaniu budżetu państwo­
wego za r. 1950.

Ponowne odroczenie egzekucji
skazanych na śmierć patriotów greckich

LONDYN (PAP). Pod naciskiem 
światowej opinii publicznej reżim mo- 
narcho-faszystowski zmuszony był po­
nownie odioczyć egzekucję Belojanni- 
sa i towarzyszy. „Daily Worker“ pod­
kreśla, że rząd grecki nie zakomuniko­
wał na jaki czas odroczył wykonanie 
egzekucji.

RZYM (PAP). We Włoszech wzma­
ga się akcja w obronie życia patriotów 
greckich Belojannisa i towarzyszy. Ro­
botnicy budowlani w Rzymie przepro­
wadzili krótkotrwałe strajki. Demokra­
tyczne organizacje w Rzymie postano­
wiły przeprowadzić w sobotę wielką 
manifestację pod hasłem obrony życia 
bohaterów greckich, skazanych 
śmierć.

BUDAPESZT (PAP). Potężna 
oburzenia z powodu nikczemnego 
roku faszystów greckich na Belojanni­
sa i towarzyszy ogarnęła cały naród 
węgierski. Do Węgierskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju napływają bez prze­
rwy listy i depesze domagające się 
zwolnienia skazanych na śmierć pa 
triotów greckich.

PARYŻ (PAP). We Francji przybie­
ra na sile akcja ludowa w obronie Be- 
lojannisa i towarzyszy. W dalszym 
ciągu do poselstwa greckiego przyby 
wają niezliczone delegacje, żądające 
zaniechania egzekucji Belojannisa I to­
warzyszy

„Humanite“ wzywa naród francuski 
do spotęgowania akcji w celu urato­
wania życia bohaterów greckich.

NOWY JORK (PAP). 5 marca p.o. 
stałego przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego przy ONZ Carapkin przeka­
zał do sekretariatu generalnego ONZ

depeszę 7 greckich organizacji demo­
kratycznych, które proszą, aby ONZ 
podjęła kroki dla 
śmiercią Belojannisa 
triotów greckich.

Czytaj na str. 2
Belojannisa!“

uratowania przed 
i 7 innych pa-

w,Musimy ocalić

Deputowani i liczni goście powitali 
gorącymi oklaskami ukazanie się w 
lożach rządowych Mołotowa, Malen­
kowa, Berii, Woroszyłowa, Mikojana, 
Bułganina, Kaganowicza, Andrejewa, 
Chruszczewa, Kosygina, Szwernika, 
Susłowa, Ponomarenki i Szkiriatowa. 
W lożach zasiedli również członkowie 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i 
ministrowie. Na posiedzeniu obecni 
byli szefowie ambasad i poselstw za­
granicznych oraz przedstawiciele pra­
sy radzieckiej i zagranicznej.

W swym referacie min. Zwieriew o-

świadczył, że budżet państwowy 
ZSRR na r. 1952 odzwierciedla oży­
wiającą naród radziecki niezłomną 
wolę osiągnięcia nowych zwycięstw na 
polu budowy społeczeństwa komuni­
stycznego.

Podczas gdy w krajach kapitali­
stycznych wzniecana jest za pomocą 
wszelkich środków histeria wojen­
na — powiedział min. Zwieriew — 
podczas gdy odbywa się tam obłęd­
ny wyścig zbrojeń — Zw. Radziecki 
prowadzi niezachwianie politykę po­
koju i demaskuje knowania podże-

gaczy wojennych. Nasz kraj pod 
przewodem wielkiego chorążego po­
koju towarzysza Stalina kroczy w 
awangardzie sił pokoju i demokra­
cji i zespala w walce o pokój całą 
postępową ludzkość. Świadectwem 
pokojowej polityki rządu radziec­
kiego jest szeroki rozmach budow­
nictwa gospodarczego i kulturalne­
go w naszym kraju.
Budżet państwowy ZSRR na r. 1952 

preliminuje w dochodach 508.8 miliar­
da rubli i w wydatkach 476,9 miliar­
da rubli. Podstawowa część dochodów 
wpłynie z socjalistycznych przedsię­
biorstw i organizacji. Podatki płaco­
ne przez ludność wyniosą zaledwie 
9,3 proc, całości dochodów.

Rząd radziecki poświęca wyjątkowo 
wielką uwagę wszechstronnemu wy-

i

na

fala 
wy-

Wycieczka z Niemiec
przybyła do Warszauiy

7 bm. przybyła do Warszawy na za­
proszenia Komitetu Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicę wycieczka niemiec­
kiego Tow. Krzewienia Pokojowych I 
Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską 
z sekretarzem generalnym — K. Wło­
chem i jego zastępcą W. Havemannem 
ną czele. W skład wycieczki wchodzą 
również przedstawiciele społeczeństwa 
Niemiec zacb

WIELKI
Z CZCIĄ i głęboką miłością wy­

mawia każdy patriota węgier­
ski imię Matyasa Rakosiego, przy­
wódcy, nauczyciela, budowniczego 
nowych Węgier, bojownika pokoju i 
sprawiedliwości społecznej.

Naród węg;erski, budujący w Pla­
nie Pięcioletnim fundamenty socjali­
zmu, wznoszący swe Nowe Huty — 
jak Sztalinweros czy potężne zapory 
wodne na Cisie — obchodzi uroczy­
ście dn. 9 marca rb. 60 rocznicę uro 
dżin towarzysza walki i prac Lenina i 
Stalina, wybitnego działacza między­
narodowego ruchu robotniczego. W 
fabrykach, kopalniach, spółdzielniach 
produkcyjnych, szkołach, stowarzy­
szeniach odbywały się zebrania, na 
których załogi składały zobowiązania 
dla uczczenia rocznicy urodzin Rako 
siego. Zorganizowano tysiące kół, 
gdzie studiowano życiorys i pisma 
wielkiego bojownika, który wyszedł 
z ludu, za wolność ludu walczył i 
dziś ten wyzwolony po wiekach feu­
dalnej niewoli lud węgierski prowa­
dzi ku lepszej przyszłości.

MATYAS Rakosi pochodzi z bied 
nej rodziny, ze wsi Ada w powie 

cie Bacs. Jako 18-letni młodzieniec 
zaznajamia się z literaturą marksi­
stowską i bierze czynny udział w ru­
chu robotniczym. Jako uczeń szkoły 
średniej w Szegedynie uczestniczy w 
demonstracjach robotniczych. Na stu 
dia uniwersyteckie przenosi się do 
Budapesztu i jest aktywnym człon­
kiem, a następnie sekretarzem orga­
nizacji postępowej młodzieży węgier 
skiej, skupionej w t. zw. kole Galilei, 
W dniu 1 maja 1912 r., gdy lud stoli­
cy wyszedł na ulice i doszło do krwa 
wych starć na barykadach —v Rakosi

SYN LUDU WĘGIERSKIEGO
znajduje się wśród walczącego tłumu 
robotników.

W czasie pierwszej wojny świato­
wej dostaje się do niewoli rosyjskiej 
i przebywa w obozie jenieckim w 
Czycie. Tam zakłada koło marksistów 
skie i przygotowuje swych towarzy­
szy Węgrów do wybuchu Wielkiej 
Rewolucji. Olbrzymia część jeńców 
węgierskich a nawet oficerów wal­
czy po stronie Armii Czerwonej. Ra­
kosi przy pomocy organizacji partyj­
nej Irkucka przedziera się do Lenin­
gradu, gdzie spotyka się z przywód­
cami Wielkiej Rewolucji.

Rakosi zdaje sobie sprawę, że Re­
wolucja przekroczyła już granicę Ro 
sji i powiew wolności idzie przez Eu 
ropę, obejmując Węgry i Niemcy. 
Jego miejsce jest w ojczyźnie.

Powraca do kraju w przeddzień 
wybuchu rewolucji. O tym okresie 
działalności Rakosiego tak pisze zna 
komity pisarz węgierski Illes Bela.

„Towarzysz Matyas Rakosi na­
tychmiast po powrocie, dzięki swym 
wielkim zdolnościom organizacyj­
nym, odważnym wystąpieniom, po­
rywającym przemówieniom podbił 
serca szerokich mas. Docierał do 
wnętrza koszar, gdzie potrafił prze­
mówić do przekonania honwedów, 
którzy stawali po jego stronie. Uda­
wał się do tych wielkich zakładów 
pracy, które były twierdzami so­
cjaldemokracji i tam zdobywał ro­
botników dla sprawy komunizmu“. 

W LUTYM 1919 roku Rakosi wraz 
z całym kierownictwem Wę­

gierskiej Partii Komunistycznej do­
staje się do więzienia. Wybuch rewo 
lucji 1 powstanie na Węgrzech Repu 
bliki Rad otwiera bramy więzień.

Rakosi jest jednym z najczynniej- 
szych działaczy Rewolucji. Wysyłano 
go na najniebezpieczniejsze odcinki. 
Gdy żołdacy Horthyego zagrażali Bu­
dapesztowi od strony Salgotarjan — 
Rakosi udaje się na ten najbliżej sto 
licy położony odcinek frontu. Jest 
agitatorem i porywa żołnierzy Rewo 
lucji do walki przeciwko reakcji. 
Gdy umocnił ten odcinek frontu — 
przerzuca się na południe, skąd gro­
zi nowy atak.

Republika Rad zostaje obalona 
przez sługusów imperializmu przy 
wydatnej pomocy zdradzieckiej pra­
wicy socjalistycznej, jednakże z walk 
tych węgierska klasa robotnicza wy 
niosła doświadczenia do dalszej wal­
ki.

Rakosi — jak cała Partia — rozpo­
czyna nowy okres nielegalnej pracy 
konspiracyjnej w podziemiu. Pracy 
tej nie przerywa nawet uwięzienie 
Rakosiego. Za kratami bojownik ten 
dalej uczy, hartuje do walki, kształ­
ci nowe szeregi młodych działaczy 
partyjnych.

15 lat więziła reakcja hortyowska 
znakomitego bojownika wolności. Nie 
potrafiła jednak załamać psychicznie 
Rakosiego, który po pięciu latach ka 
torgi pisał:

„W przyszłym tygodniu rozpoczy­
nam szósty rok więzienia. Być może 
zbyteczne jest dodawać, że z nie­
zmąconym spokojem patrzę w przy­
szłość“.
Ława oskarżonych w procesie, jaki 

wytoczyła mu rozwścieczona burżua 
z ja, posłużyła Rakosiemu za trybunę, 
z której zwracał się nie tylko do wę 
gierskiego ludu, lecz do wszystkich 
robotników Europy.

Przemiawiał do swych sędziów z 
podniesioną głową i donośnyrń gło­
sem zapowiadał na sali sądowej:

„Ustrój kapitalistyczny zmierza 
ku upadkowi i jedynym ratunkiem 
kultury jest przejście do społeczeń­
stwa komunistycznego. Nasza droga 
jest jedyną właściwą drogą“.
Wspaniała postawa Rakosiego przed 

sądem zmobilizowała cały świat po­
stępowy. W Moskwie odbywały się 
potężne manifestacje protestujące 
przeciwko więzieniu Rakosiego. Ma­
nifestacje podobne odbyły się w pię 
ciu stolicach świata. Oddźwięk ich 
był tak silny, oburzenie postępowej 
części ludzkości tak wielkie, iż zlękła 
się burźuazja węgierska i zrezygno­
wano z przygotowanego już dla Ra­
kosiego wyroku śmierci.

Po 16 latach katorgi Rakosi zostaje 
wypuszczony z więzienia i udaje się 
do ZSRR. Z ziemi radzieckiej kieruje 
pracami Węgierskiej Partii Komuni­
stycznej działającej w podziemiu.

GDY Hitler napadł na Zw. Ra­
dziecki, a reżim Horthyego wciąg 

nął Węgry do wojny przeciwko 
ZSRR, Rakosi pisał w „Prawdzie“:

„Zwycięstwo Związku Radziec­
kiego przyniesie ludowi węgier­
skiemu wyzwolenie spod ucisku nie­
mieckiego i umożliwi ocalenie nie­
zawisłości narodowej i państwo­
wej“.
Spełniły się słowa Rakosiego. Uko­

chany przez lud pracujący przywód 
ca powrócił do wyzwolonej ojczyzny, 
stanął na czele kraju budującego so 
cjalizm i wiedzie Węgry ku lepszej 
przyszłości.

Z. Grotowski

kształceniu i wychowaniu mas pracu­
jących Kraju Rad W związku z tym 
budżet przewiduje wzrost liczby u- 
czących się w wyższych uczelniach i 
szkołach technicznych. Ogromne środ­
ki przeznacza się na ochronę zdrowia 
i na kulturę fizyczną, na zasiłki dla 
matek posiadających wiele dzieci i dla 
matek samotnych.

Na oświatę przeznacza się w r.b. 60 
miliardów rubli, na ochronę zdrowia 
i kulturę fizyczną — 22,8 miliarda, na 
ubezpieczenia społeczne i opiekę so­
cjalną — 37,5 miliarda.^

Poruszając sprawę wydatków pań­
stwa radzieckiego na wzmocnienie o- 
brony, Zwieriew oświadczył, że w 
przeciwieństwie do agresywnych 
państw imperialistycznych, Zw. Ra­
dziecki przeznacza ogromną część swe 
go budżetu, podobnie jak w ubieg­
łych latach, na finansowanie gospo­
darki narodowej, na podniesienie ma­
terialnego i kulturalnego poziomu ży­
cia mas pracujących. Kredyty na obro 
nę kraju przewidziane są w r 1952 w 
sumie 113,8 miliarda rubli, czyli 23,9 
proc, całości wydatków budżetu pań­
stwowego.

Zw. Radziecki — stwierdził mini­
ster finansów — nie ma żadnych a- 
gresywnych planów. Nie zagraża on 
żadnym krajom i żadnym narodom. 
Jego siły zbrojne nie prowadzą ni­
gdzie wojny i nie biorą udziału w 
żadnych operacjach wojennych. W 
Zw. Radzieckim obowiązuje ustawa 
o obronie pokoju, zmierzająca do u- 
trwalenia pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami.
Naród radziecki, natchniony stali­

nowskim planem budowy komunizmu, 
wykazuje ofiarność i bohaterstwo w 
pokojowej, twórczej pracy, budżet 
państwowy ZSRR na r. 1952 — oświad 
czył min. Zwieriew — całkowicie za­
pewnia środkami finansowymi zreali­
zowanie nakreślonych pr^ez partię i 
rząd ogromnych przedsięwzięć w dzie 
le dalszego rozwoju gospodarki naro­
dowej, podniesienia dobrobytu 
tury narodu radzieckiego.

Na tym zakończono wspólne 
dzenie Rady Narodowości i 
Związku.

Na 7 b.m. 
dzenie Rady

MOSKWA 
ckie komentują 
nych cyfry 
ZSRR na r. 1952.

Budżet państwowy ZSRR — stwier­
dza w artykule wstępnym dziennik 
„Prawda“ — stanowi dobitny wyraz 
rosnącej siły I potęgi mocarstwa ra­
dzieckiego Cyfry budżetu radzieckiego 
wyrażają stały wzrost potęgi ekono­
micznej kraju osiągnięty w wyniku 
pokojowej, twórczej pracy milionowych 
rzesz ludzi radzieckich Radziecki bud­
żet państwowy jest budżetem pokojo­
wego budownictwa

i kul-

posie- 
Rady

posie-rano wyznaczono
Narodowości.
(PAP). Dzienniki 

w artykułach 
budżetu państwowego

radzie- 
wstęp-

I
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Śmielej zastosujemy nowe zdobycze nauki i techniki

Z całego kraju napływają zobowiązania
w odpowiedzi na wezwanie

Z całego kraju napływają dalsze meldunki o zobowiązaniach podjętych 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta oraz 
Święta 1 Maja. W listach do Prezydenta R.P. ludzie pracy dzielą się uwaga­
mi na temat dróg i środków prowadzących do nowych wspaniałych osiągnięć 
produkcyjnych. Włókniarze z Kombinatu Piotrkowskiego widzą poważne per­
spektywy w szkoleniu instruktorek, które upowszechniać będą metodę Kowa­
lowa. Budowlani wznoszący Nowe Tychy — opierając się na swych doświad­
czeniach — rozszerzą zasięg pracy zespołowej. Robotnicy Zakładów Obuwia 
w Chełmku uzyskają poważne oszczędności przez obniżenie odpadków przy 
rozkroju skór, podnosząc równocześnie jakość produkcji. Rębacze ścianowi 
kopalni „Bielszowice“ wzmogą walkę o cykliczność.

Załoga Kombinatu Bawełnianego w 
Piotrkowie postanowiła wykonać ponad 
plan do 18 kwietnia br. 5.820 kg przę­
dzy, a w okresie od 18 kwietnia do 1 ma­
ja br. 1.449 kg przędzy, łącznej wartości 
170.0J2 zł.

W okresie do 1 maja br. zostanie 
zwiększona norma obsługi wrzecion o 
5 proc. Do wykonania tego zobowiązania 
przyczynią się setki prządek, które 
zwiększą ilość obsługiwanych przez nie 
maszyn.

Manifestacja przjjjaźnt 
polsko-niemieckie] 
w Niemczech zach.

BERLIN (PAP). W DuesM^ldorfie 
odbyła się zorganizowana przez za- 
chodnio-nietmieokie „Tow. dla Współpra­
cy Kulturalnej i Gospodarczej z Polską 
1m. Helmutha von Gerlach“ konferen­
cja prasowa, na której przewodniczący 
Towarzystwa H. von Rohr złożył o- 
świadczenie w sprawie walnego zebra 
nia organizacji, które obradowało w 
Solingen 1 i 2 bm.

Von Rohr podkreślił, że doroczne 
obrady Towarzystwa, w których wzięło 
udział ponad 150 delegatów i gości z 
Niemiec zach. I zachodniego Berlina, 
wykazały coraz aktywniejszą działal­
ność organizacji terenowych i poszcze­
gólnych członków Towarzystwa w dzie 
dżinie zbliżenia kulturalnego I współ­
pracy gospodarczej z narodem polskim.

W uchwalonej rezolucji delegaci za­
dokumentowali swą zdecydowaną wolę 
zacieśnienia przyjaźni z Polską.

Polski Komitet Przygotowawczy
do Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej w Moskwie

br., odbyło 6ię w Warszawie 
przedstawicieli życia gospo- 

i społecznego. W wyniku 
rozszerzono dotychczasowy

W związku z Międzynarodową Kon­
ferencją Gospodarczą, która odbędzie 
się w Moskwie w dniach od 3 do 10 
kwietnia 
zebranie 
darczego 
zebrania 
Polski Komitet Przygotowawczy, któ­
rego obecny skład jest następujący: 

J. Chałasińskl — prof., rektor Uniw. 
Łódzkiego, B. Chmielewski — członek 
Zw. Izb Rzemieślniczych, prezes Izby Rze­
mieślniczej w Warszawie, M. Czerwiński
— przewodniczący Z. Gł. Zw. Zaw. Górni­
ków, J. Drobot — dyr. Centrali Handlu 
Zagr, „Elektrim“, J. Frankowski — poseł 
na Sejm, prezes Klubu Katolicko - Spo­
łecznego, S. Gall — wiceprezes Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego, W- Górecki
— dyr. Centrali Handlu Zagranicznego 
„Animex“, L. Grosfeld — prezes Pol­
skiej Izby Handju Zagranicznego, S. 
Ignar — prof. S. Gł. G. W., T. Jańczyk— 
prezes Zarządu C. R. S. „Samopomoc 
Chłopska“, F. Juszczak — wiceprezes 
Wrocławskiej Izby Rzemieślniczej, W. 
Kłosiewicz — przewodniczący C. R. Zw. 
Zaw., H. Kołodziejski — prezes Naczel­
nej Rady Spółdzielczej, D. Kuszewski — 
wiceprezes Centralnego Związku Spół­
dzielczego, O. Lange — profesor (przewo­
dniczący Komitetu), E. Lipiński — prof., 
prezes Polskiego Tow. Ekonomicznego, 
K. Lubieński — publicysta, T. Łychow- 
ski — prof. Szkoły Głównej Służby Zagra­
nicznej, T. Malewiak — dyr. Centrali 
Handlu Zagranicznego „Dalspo“, E. Pszczół 
kowskl — poseł na Sejm, J. Sadłowski — 
prezes Zw. Izb Rzemieślniczych.

W liście do Prezydenta RP. załoga pi- 
sze m. in.:

„Nasz Kombinat jest kuźnią nowych 
kadr socjalistycznych. Przy nowych 
lśniących maszynach, dostarczonych 
nam ze Zw. Radzieckiego, stanęły set­
ki i tysiące młodych robotnic od płu­
ga i szpadla — w szybkim tempie wy­
chowuje się nowy człowiek.

Poprzez stałe i systematyczne szko­
lenie będziemy podnosić poziom zawo­
dowy naszej załogi, ażeby tym śmielej 
i odważniej wprowadzać wyższą tech­
nikę i naukę radziecką. Wyrazem te­
go będzie pełna realizacja szkolenia 
metodą inż. Kowalowa w naszych za­
kładach. W dniu 1 maja br. zostanie 
otwarta stała zakładowa szkoła pracy 
metodą inż. Kowalowa“.
Załoga Zakładów Włókien Sztucznych 

w Chodakowie postanawia realizować 
zadania produkcyjne, obniżać koszty 
własne, walczyć o podniesienie jakości 
produkcji 1 racjonalne zużycie surow­
ców, zobowiązując się do wyprodukowa­
nia dodatkowo przędzy jedwabnej war­
tości 359 tys. zł.
500 ton surówki 
z hutg »Szczecin«

Na zebraniu załogi huty „Szczecin“ 
przodujący zmianowy ob. Haśka, złożył 
w imieniu załogi wielkich pieców zobo­
wiązanie wyprodukowania dodatkowo 
do 1 maja 500 ton surówki.

Inne postanowienia zmierzają do 
stworzenia jak najlepszych warunków 
do wykonania zobowiązania wielko- 
piecowników. Np. załoga wydziałów 
pomocniczych zobowiązała się wybu­
dować do 1 czerwca br. pierwsze w 
Polsce urządzenia do specjalnej gra-

Zebrani wysłuchali sprawozdania 
prof. O. Langego.Lo pracach Między­
narodowej Komisji Przygotowawczej 
w Kopenhadze i stwierdzili żywe za­
interesowanie Konferencją polskich 
czynników gospodarczych i społecz­
nych. Stwierdzono, że szybki roz- 
wój gospodarczy Polski zwiększa mo­
żliwości jej uczestniczenia w wymia­
nie międzynarodowej. Polski Komitet 
Przygotowawczy ustali konkretne za­
interesowania i możliwości Polski 
w dziedzinie importu i eksportu. 
Ponadto zajmie się on ogólny­
mi zagadnieniami rozwoju mię­
dzynarodowej wymiany handlowej 
oraz kwestią ułatwień technicznych 
dla ożywienia tej wymiany. Szczegól­
na uwaga będzie zwrócona na zagad­
nienia wymiany między krajami o go­
spodarce planowej a krajami o go­
spodarce kapitalistycznej.

Pod kierownictwem Komitetu Przy­
gotowawczego pracują trzy grupy ro­
bocze, zajmujące się przygotowaniem 
dokumentacji dla delegacji polskiej, 
która uda się na Międzynarodową 
Konferencję Gospodarczą. W szcze­
gólności chodzi o dokumentację w 
sprawie możliwości rozszerzenia na­
szych obrotów zagranicznych.

»Pafawagu«
nulacji. Przodująca brygada Cz. Renl- 
szewskiego zobowiązała się wybudo­
wać ruchomy zasobnik wagonowy, 
który znacznie usprawni dostawę kok­
su do jednego z pieców i pozwoli trzy­
krotnie zmniejszyć załogę zatrudnioną 
przy tej czynności.
Ogólna wartość podjętych zobowiązań 

przyniesie Państwu 550 tys. zŁ 
Przyspieszenie budowy 
socjalistycznego miasta 
Tychy

Zebrani na masówce budowniczowie 
nowego socjalistycznego miasta Tychy 
podjęli szereg zobowiązań mających na 
celu przede wszystkim przyśpieszenie 
terminu wykończenia bloków mieszkal­
nych.

Zobowiązania budowniczych miasta 
Tychy pozwolą na dzień urodzin Prezy­
denta RP. Bolesława Bieruta oddać do 
użytku cztery bloki mieszkalne o 192 
izbach, tj. przyśpieszyć ich wykonanie o 
12 dni. Piąty blok mieszkalny o 140 
izbach oddany zostanie na dzień 1 maja, 
jego w*ykonanie będzie przyśpieszone o 
30 dni. Poza planem robót inwestycyj­
nych na 1 maja ukończona będzie budo­
wa hotelu robotniczego o kubaturze 5.000 
metrów sześciennych.
Górnicy 
podejmują zobowiązania

Przystępując do wielkiego czynu 
produkcyjnego, górnicy kopalń ślą­
skich deklarują wysokie przekroczenie 
norm produkcyjnych i wy dobycie ty­
sięcy ton węgla ponad plan. W listach 
skierowanych do Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta załogi górnicze składają 
wyrazy wdzięczności za głęboką tro­
skę, jaką otacza Ich Prezy dent RP 
i Rząd Ludowy.
Realizacja zobowiązań podjętych przez 

górników kopalni „Mortimer“, pozwoli 
im zwiększyć dotychczasową wydajność 
o dalsze 3 proc, i wykonać plan wydoby­
cia w^ęgla za marzec, kwiecień i maj br. 
w 108 proc.

W kopalni „Bolesław śmiały* zobo­
wiązania podjęło 56 brygad i zespołów 
górniczych. W oparciu o zobowiązania i 
indywidualne i zespołowe cała załoga1 
kopalni „Bolesław Śmiały“ postanowiła 
w marcu wykonać 105 proc., a w kwiet­
niu — 106 proc, planu miesięcznego.

Załoga kopalni „Paweł“ postanowiła 
zwiększyć wydajność, co pozwoli Jej wy­
dobyć w marcu i kwietniu br. 8.182 tony 
węgla ponad plan.

Załoga kopalni Siemianowice Zobo­
wiązała się wrydobyć do 18 kwietnik 
15.100 ton wręgla ponad plan, a w okresie 
od 19 — 80 kwietnia by. — 3.400 ton 
węgla.

Ponadplanową produkcję załoga 
osiągnie w wjjjiiku podniesienia wy­
dajności ogólnej w marcu o 20 kg, a w 
kwietniu o 10 kg w stosunku do osiąg­
niętej średniej wydajności w lutym br. 
Górnicy kopalni „Bielszowice“ posta-

Sprostowanie
Polskiej Agencji Prasowej

W sprawozdaniu PAP z drugiego 
posiedzenia Komisji Sejmowej Planu 
Gospodarczego i Budżetu, które odby­
ło się 5 b.m., uległo zniekształceniu 
zdanie dotyczące wzrostu wartości 
produkcji globalnej przemysłu. Zda­
nie to powinno brzmieć:

Plan na r.b. ustala wzrost poziomu 
produkcji globalnej przemysłu o 16.8 
proc, w stosunku do zadań przewi­
dywanych w planie 6-letnim na r.b., 
zaś wzrost wartości produkcji między 
r. 1951 a 1952 wyniesie według planu 
na r. b. 22,3 proc., tj. o 7,1 proc, wię­
cej niż przewidywał plan 6-letni. 

nowUl o dalsze 2 proc, zwiększyć prze­
kroczenie miesięcznych planów wydo­
bycia węgla w marcu i kwietniu br., w 
stosunku do średniej dwu pierwszych 
miesięcy br. Na zobowiązanie to złożyło 
się kilkadziesiąt zobowiązań brygad i ze­
społów górniczych.
Zakłady tu Chełmku 
poprawią jakość produkcji

Robotnicy Południowych Zakładów 
Obuwia w Chełmku podjęli zobowiąza­
nia produkcyjne na łączną sumę około 
550 tys. zł.

Obok zobowiązań oszczędnościowych, 
wiele zobowiązań dotyczy wzmożenia ja­
kości produkcji. M. in. załoga oddziału 
montażu obuwia skórzanego zobowiąza­
ła się do obniżenia Ilości produkowanego 
obuwia 2-go gatunku o ponad 2.500 par 
w stosunku do zatwierdzonego planu. 
Wieś opolska podejmuje 
apel Chrapleira

Pierwsi na Opolszczyźnle odpowie­
dzieli na apel robotników z „Pa-Fa- 
Wagu“ oraz gromady Chraplewo chło­
pi ze wsi e Kozłowice w pow. oleskim.

Na zebraniu gromadzkim wezwali 
oni do podjęcia czynu wszystkie gro­
mady Opolszczyzny.

W liście do Prezydenta Bieruta chło 
pi grom. Kozłowiec zobowiązują się 
m. in. podnieść średnią wydajność z 
ha żyta, jęczmienia, owsa o 2—4 kwin 
tali, buraka cukrowego o 30 kwintali 
i ziemniaków o 30 kwintali.

Chłopi z Kozłowlc postanawiają 
również zagospodarować zespołowo 8 
ha odłogów, odstawić w b.r. ponad 
plan 100 tuczników oraz naprawić dro 
gę gromadzką na odcinku 500 mtr.

Pod hasłem walki o pokój
Uroczyste obchody Międzynarodowego

MOSKWA (PAP) W związku i Międzynarodowym Dniem Kobiet, sekre­
tarz Antyfaszystowskiego Komitetu Kobiet Radzieckich i członkini Rady 
ŚDFK — Lidia Petrowa omówiła w rozmowie z korespondentem agencji 
Tass pracę kobiet radzieckich i Ich wkład do budowy socjalistycznego 
państwa.

Miliony kobiet pracują w gospodar­
ce narodowej Zw. Radzieckiego — o- 
świadczyła Lidia Petrowa. W r.b. 
kształci 6ię w wyższych uczelniach ra­
dzieckich przeszło 400 tys. kobiet. Po­
nad 2 miljony kobiet pracuje jako na­
uczycielki w szkołach podstawowych 
oraz w instytucjach ochrony zdrowia 
w miastaełw-na wsi. *

Wiele kobiet radzieckich kroczy w 
pierwSżVeh"'szeregaeh--- przodowników 
pracy w przemyśle i w rolnictwie.

Od pierwszych dni istnienia wła­
dzy radzieckiej kobiety kraju socja­
lizmu biorą na równi z mężczyzna­
mi czynny udział w rządzeniu pań­
stwem. Obecnie 280 kobiet zasiada 
wr Radzie Najwyższej ZSRR i 2.209 
w Radach Najwyższych Republik 
Związkowych 1 Autonomicznych. 
Walcząc aktywnie o pokój — o- 

świadczyła Lidia Petrowa — kobiety 
radzieckie pogłębiają i rozszerzają 
przyjazne stosunki z kobietami innych 
krajów. W r. ub. do Zw. Radzieckiego 
przybyły delegacje 11 krajów świata. 
Ze swej strony delegacje kobiet ra­
dzieckich udały się w roku 1951 do 
Anglii, Austrii, Szwecji, Norwegii, Fin 
landii, Czechosłowacji, Polski i Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

PEKIN (PAP) W związku z Między­
narodowym Dniem Kobiet prasa chiń­
ska podkreśla, że z chwilą ustanowie­
nia władzy ludowej w Chinach, ko­
biety uzyskały całkowite równoupraw 
nienie z mężczyznami i biorą czynny 
udział w budowie nowych Chin.

Dużą rolę odgrywają kobiety chiń­
skie w przemyśle i rolnictwie. W prze­
myśle pracuje 650 tys. kobiet.

BUDAPESZT (PAP) Zw. Kobiet Wę- 
[ gierskich, który liczy około 800 tys. 
' członkiń, zorganizował liczne zebrania 
! i akademie w miastach i na wsi z oka­
zji Międzynarodowego Dnia Kobiet, 
Dzień ten kobiety węgierskie obcho­
dzą pod hasłem obrony pokoju i 
wzmocnienia obozu demokracji i so­
cjalizmu.

BUKARESZT (PAP) Dzienniki ru­
muńskie zamieściły odezwę Rumuń­
skiej Partii Robotniczej ogłoszoną w 
związku z Międzynarodowym Dniem 
Kobiet. Odezwa podkreśla, że rumuń­
skie kobiety biorą coraz bardziej czyn 
ny udział w budowie fundamentów 
socjalizmu w Rumunii, w walce o u- 
trwalenie władzy ludowej oraz w o- 
bronie pokoju na całym świecie.

46 proo. kobiet rumuńskich pra­
cujących w przemyśle, kierze udział 
we współzawodnictwie socjalistycz­
nym. Około 20 tys. kobiet zajmuje 
stanowiska Inżynierów, techników 1 
majstrów w przemyśle 32 kobiety 
zasiadają w Zgromadzeniu Narodo­
wym.
RZYM (PAP). Włoska Powszechna 

Konfederacja Pracy ogłosiła odezwę, 
w której stwierdza m.in.:

W dniu 8 marca robotnice włoskie 
zamanifestują swą zdecydowaną wolę 
walki o zniesienie wyzysku, o równą 
płacę z mężczyznami za jednakową 
pracę, o lepsze warunki pracy i o zwy 
cięstwo sił pokoju nad siłami wojny.

W całych Włoszech odbędą się w 
dniu 8 marca zebrania i manifestacje 
kobiet pod hasłem obrony pokoju.

B. NIKOS

Musimy ocalić Belojannisa!
Od wielu dni postępowa ludzkość 

z niezwykłym napięciem śledzi roz­
wój sprawy Belojannisa. We wszyst­
kich krajach świata rozwija się i po­
tężnieje masowy ruch solidarności 
z Belojannisem i jego towarzysza­
mi.

Wyrok ateńskiego sądu wojskowe­
go, bezpośrednio podyktowany przez 
amerykański Departament Stanu, wy­
rok, na podstawie którego Nicos Be­
lojannis, członek Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Grecji 
i siedmiu innych patriotów greckich 
zostali skazani na karę śmierci — był 
wyrazem najbardziej haniebnego po­
deptania praw 1 swobód ludzkich, 
był wyzwaniem rzucanym ludzkości.

Oskarżenie Belojannisa o „zdradę“ 
załamało się od pierwszej chwili. 
„Nazywa się komunistów agentami 
— mówił Belojannis. — Ale komu­
nizm to ruch ogarniający świat cały. 
Z garstki komunistów za czasów 
Marksa urósł do 800 milionów 1 pro­
mienieje dalej na całą kulę ziemską. 
Czy tak wspaniały ruch może składać 
się s agentów4*?

Belojannis stał się na ewyrn pro­
cesie oskarżycielem. Bronił krok za 
krokiem polityki Komunistycznej Par­
tii Grecji, pódl tyki pokoju, wolności 
i demokracji, demaskował zdradziec­
ką rolę swoich „oskarżycieli“ i ze 
wspaniałą siłą argumentacji piętno­
wał amerykańską okupację Grecji i 
powojenną politykę imperializmu 
światowego.

Próba Amerykanów, by sparaliżo­
wać protest narodu greckiego prze­
ciw oszczerstwom, rzucanym na Ko­
munistyczną Partię Grecji — zawio­
dła całkowicie. Nawet dzienniki mo­
narcho-faszystowskie, jak dziennik 
ateński „Ethnos“ muslały przyznać: 

MOskarżenia załamały się od począć 
ku do końoa“.

Jednakże rozkaz amerykańskiego 
Departamentu Stanu musiał być wy­
konany. Belojannis został skazany 
na śmierć po raz drugi w dniu 1 mat 
ca WTaz z siedmioma greckimi pa^ 
triotamL

Ten haniebny wyrok wywołał obu-’ 
rżenie całego postępowego świata. 
Chyba nie ma na całym swiecie ani 
jednego uczciwego człowieka, który 
dowiedziawszy się o wyroku, nie sta­
nąłby w ten czy inny sposób w obro­
nie Belojannisa i jego towarzyszy.

Ten ruch solidarności w obronie 
Belojannisa, ogarniający świat cały, 
był tak potężny, że choć minister spraw 
wewnętrznych Rentis ogłosił 3 marca, 
iż wyrok wykonany będzie 7 mar* 
ca — w dniu 5 marca ogłoszono odro­
czenie egzekucji na 2 dni. A już na­
stępnego dnia premier Plastiras był 
zmuszony ogłosić, że wykonanie wy­
roku zastało przesunięte, bez poda** 
nia terminu.

To mobilizacja sił postępowych 
świata uratowała Belojannisa, gdy 
w listopadzie został skazany po raz 
pierwszy na śmierć. I znów mobili­
zacja sił postępowych osiąga zwy­
cięstwo, 6woje pierwsze zwycięstwo 
— odroczenie egzekucji. Ale życie 
Belojannisa i jego towarzyszy jest 
wciąż zagrożone. Światowy front po­
koju i demokracji może i musi, przez 
jeszcze energiczniejszą mobilizację, 
ocalić bohaterskiego bojownika o po­
kój Belojannisa, może i musi osta­
tecznie wyzwolić Belojannisa ze szpo­
nów podległego Stanom Zjednoczo­
nym reżimu.

Musimy ocalić Belojannisa!
B. Nikos

Dnia Kobiet
PARYŻ (PAP) 9 b.m. kobiety pra­

cujące Paryża i okręgu paryskiego 
zbiorą 6ię z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet na zjeździe w Generil- 
liers. Na zjazd ma przybyć około 40 
tys. kobiet z 14 departamentów.

Poza tym odbędzie się w innych 
miastach francuskich 10 wielkich 
zjazdów kobiet pod hasłem walki o 
pokój, niezależność i wolność Fran­
cji — przeciwko zbrojeniom państw 
imperialistycznych i remilitaryzacji 
Niemiec zach.

MOSKWA. Na posiedzeniu ałucha- 
Akademli Nauk Społecznych przy 
WKP(b) kandydat nauk hlstorycz- 

— J. Łomko wygłosił dysertację 
.Polska polityka zagranica *

czy . 
KC 
nych ----------
nt. „Polska polityka z a granicz- w okre­
sie kształtowania się ustroju dr.mokracjl 
ludowej“.

♦ BERLIN. W sali teatru miejskiego 
w Erfurcle (NRD) odbył się z Inicjatywy 
Niemieckiego Tow. Krzewień.a Pokojo­
wych i Dobrosąsiedzkich Stosunków z 
Polską koncert szopenowski z udziałem 
pianisty polskiego Zbigniewa Szymonowi- 
cza. Publiczność serdecznie powitała ar­
tystą, manifestując ńa rzecz przyjaźni 
x Polską.

♦ RZYM. We Włoszech strajkuje o- 
becnie około 100 tys. robotników, zatru­
dnionych w różnych fabrykach i kopal­
niach. Przerwało pracę 60 tys. górników 
z kopalń Montecatini 1 ponad 30 tys. ro­
botników zakładów chemicznych.

♦ NOWY JORK. Senat stanu New York 
odrzucił projekt ustawy zakazującej za­
kupywania towarów w ZSRR i krajach 
demokracji ludowej. Odrzucenie projek­
tu ustawy ma charakter demonstracji i 
protestu przeciwko polityce zagranicznej 
rządu St. Zjednoczonych.

Kto wyznacza premiera Francji?
STARE przysłowie mówi: „Uderz 

w stół, a nożyce się odezwą“. 
Gdy naród francuski uderzył w rząd 
premiera Faure‘a i spowodował jego 
dymisję, nożyce odezwały się... aż w 
Waszyngtonie. Po kilku dniach trwa­
nia kryzysu gabinetowego we Fran­
cji, amerykański sekretarz stanu 
Acheson, który dopiero przeforsował 
zbrojeniowe uchwały w Lizbonie i 
tym samym spowodował upadek 
Faure‘a, wezwany został na posiedze­
nie komisji spraw zagranicznych Se­
natu USA. Posiedzenie było tajne i 
nie wiemy, jak Acheson tam się tłu­
maczył. Wiemy tylko, że po .posiedzę 
niu przewodniczący komisji, znamy 
podżegacz wojenny, senator z Te*asu 
Tom Connally złożył prasie „sta­
nowcze“ oświadczenie. Connally 
stwierdził, że „Francja (czyli burżua- 
zja francuska) musi spełnić swój 
obowiązek“ i że „Stany Zjednoczone 
nie mogą wydawać olbrzymich sum 
na pomoc dla Francji celem wycią­
gania jej z kryzysu gospodarczego“... 
Usłużna reakcyjna prasa francuska 
przedrukowała to oświadczenie. Mie­
szczańska „Aurorę“ nazwała je „po­
ważnym ostrzeżeniem“.

Przywódcy francuskich partii bur- 
żuazyjnych zastosowali się do rozka­
zu Connallyego. Parlament zatwier­
dził kandydaturę Antoniego Pińaya 
na wysoki urząd premiera Francji. 
Trzeba przyznać, że ten właściciel 
garbami i znany kola-boracjonista ma 
—> z punktu widzenia Achesonów, 
ęonnallych i „200 rodzin“ sprawują­

cych v/ładzę we Francji — wszelkie 
potrzebne kwalifikacje.

Pinay był podczas wojny „radcą“ 
prcłiitlerowskiego rządu zdrajcy Pe­
taina w Vichy. W prasie niemieckiej 
ukazywały się jego zdjęcia, przed­
stawiające go podczas przyjaznych 
rozmów z hitlerowskimi okupantami. 
Po wojnie Pinay pozbawiony był 
praw wyborczych za kolaborację. Nie 
przeszkodziło mu to w karierze poli­
tycznej. Zdążył już kilkakrotnie być 
ministrem, zdążył już przy pomocy 
oszukańczych przyrzeczeń złamać 
strajk kolejarzy i pracowników me­
tra w Paryżu. Przedkładając jego 
kandydaturę w ambasadzie USA, wy 
ßlannicy prezydenta Auriola spytali 
chyba: „Liebchen, was willst Du
noch mehr?“. („Kochanie, czegóż Ci 
jeszcze trzeba?“).

Ambasador USA prawdopodobnie 
odpowiedział: „Trzeba mi jeszcze do­
statecznie reakcyjnego programu“. 
Pinay przysiadł fałdów i natych­
miast taki program opracował. Praw 
dę mówiąc, faszyści francuscy już 
dawno program ten trzymają w za­
nadrzu. Pinay zapowiedział: ograni­
czenie praw robotniczych, zakaz 
strajków, zmianę konstytucji w kie­
runku jej sfaszyzowania itd. Prasa 
francuska komentuje ten program 
jako terowanie drogi dla faszystow­
skiej dyktatury gen. de Gaulle'a. 
upatrzonego przez Waszyngton na 
„gauleitera“ koloni; francuskiej.

Za kandydaturą Pinaya odważyło 
się głosować 324 deputowanych fran­

cuskiego Zgromadzenia Narodowego. 
Przeciw tej kandydaturze wypowie­
działy się dziesiątki milionów pro­
stych Francuzów, zdecydowanych 
walczyć o wolność i niepodległość 
Francji, zdecydowanych przeciwstaw 
wić się amerykańsko-hitlerowskiej 
spółce wrogów Francji.

„Sukcesy" w Turcji 
i porażki w Indiach
Niezadowolony z rozwoju wydarzeń 

we Francji, gen. Eisenhower udał się 
w podróż na Bliski Wschód. Przeszło 
roczny pobyt w Paryżu przekonał 
„wodza“ atlantyckiego, że wielkiej 
pociechy z żołnierzy francuskich, 
włoskich czy angielskich mieć nie 
będzie i że trzeba się rozejrzeć za 
nowym „mięsem armatnim“. Roli do­
stawców tego towaru podjęły się rzą­
dy Grecji i Turcji. Eisenhower od­
wdzięczył im się wizytą w Atenach i 
Ankarze.

Propaganda „atlantycka** donosi o 
wielkich „sukcesach** generała amery 
kańskiego w obu tych stolicach. W 
Ankarze Eisenhower nawet dostał w 
prezencie „masywny nóż ze szczere­
go złota“. So-jvsz USA z Grecją i Tur 
cją oznacza powrót do jeszcze jed­
nej starej koncepcji niemieckiego 
sztabu generalnego sprzed pierwszej 
wojny światowej — do idei podjętej 
następnie przez Churchilla, a pole­
gającej na wykorzystaniu Bałkanów 
i Turcji jako odskoczni do agresji 
przeciw ZSRR.

Wizyta Eisenhowera w Atenach 
zbiegła się w czasie ze skazaniem 
greckich patriotów na śmierć przez 
faszystowski sąd i ze światową kam­
panią w ich obronie. Wizyta w An­
karze przypomina przesławne lanie, 
jakim zaznaczył się występ wojsk 
tureckich na froncie amerykańskim 
w Korei« Faszystowskie rządy Grecji

nie w Korei. Ludobójcy amerykań­
scy występują obecnie w Korei w 
dwóch postaciach. Pierwsza postać — 
to zbrodniarze w jedwabnych ręka­
wiczkach. Biorą oni udział w roko­
waniach rozejmowych w Panmun- 
dżon i robią co mogą, by te rokowa­
nia storpedować, nie cofając się 
przed żadnymi prowokacjami i oszu­
stwami.

Druga postać — to zbrodniarze bez 
rękawiczek, to zbrodniarze na samo­
lotach, wyposażonych w ładunki z 
bronią bakteriologiczną. Prasa kore­
ańska ogłosiła w ostatnich dniach 
szereg fotografii dokumentalnych, 
przygważdżających amerykańskich lu 
dobójców. Na zdjęciach tych widać 
specjalnie skonstruowane bomby bak­
teriologiczne, widać zarażone owady, 
wydostające się z tych bomb, widać 
mechanizmy otwierające bombę w 
chwili zderzenia z ziemią.

Amerykanie naśladują więc w 
Korei zbrodniarzy japońskich, którzy 
pierwsi zastosowali w Azji broń bak­
teriologiczną. A jednocześnie naśla­
dują hitlerowców, którzy właśnie w 
okresie, kiedy zgładzali mili cny w 
Oświęcimiu, Majdanku i Treblince 
sfabrykowali swą potworną prowo­
kację katyńską. Za ich przykładem 
Waszyngton lansuje teraz tę samą 
starą prowokację, by odwrócić uwa­
gę od własnych zbrodni w Korei i 
od własnej, zbrodniczej polityki 
wsk rzeszan :a h i tl ero wsk.i e go W ehr - 
machtu. Ta metoda: „łajjaj złodzieja“ 
nie ma szans powodzenia. Hitlerow­
ców zaprowadziła ona na ławę oskar­
żonych w Norymberdze, a japońskich 
„speców“ od broni bakteriologicznej 
— przed sąd radziecki w Chabarow- 
sku.

Budżet pokoiu
Gdy po wiadomościach o kryzysie 

rządowym we Francji, o podróżach

i Turcji czują się w „rodzinie atlan- I 
tyckiej“, jak „wśród swodc’h“ i dla­
tego tak fetują Eisenhowera. Jed­
nakże towarzyszący „wodzowi atlan­
tyckiemu“ eksperci polityczni zdołali 
chyba — nawet w czasie krótkich 
wizyt — zauważyć, że rządy te są 
znienawidzone przez ich własne na­
rody.

A jak narody ustosunkowują się 
do rządów burżuazyjnych, można by­
ło w ubiegłym tygodniu przekonać 
się w Indiach, gdzie ogłoszono osta­
teczne wyniki wyborów do parla­
mentu ogólnokrajowego oraz do or­
ganów ustawodawczych poszczegól­
nych stanów. Wybory te stały się 
nową, ciężką porażką obozu imperia­
listycznego 1 jego amerykańskich 
przywódców. Pomimo zacofania kra­
ju, pomimo terroru wyborczego, po­
mimo nacisku władz administracyj­
nych, zjednoczony front lewicy z 
Partią Komunistyczną na czele odniósł 
wielkie zwycięstwo, zwłaszcza w kil­
ku stanach na południu półwyspu 
indyjskiego.

Londyński „Economist“ smętnie za­
uważa, że największe było zwycię­
stwo komunistów w tych stanach, w 
których stosunkowo najmniejszy jest 
analfabetyzm. Groźny to objaw dla 
imperialistów, że Hindusi, gdy za­
czynają czytać, głosują na komuni­
stów. I nie można odmówić racji or­
ganowi WafJl Street, „U.S. News and 
WorJd Report“, kiedy wypowiada o- 
bawę, że Indie „pójdą tą samą dro­
gą co Chiny**...

Dowody zbrodni
Jest to droga wyzwolenia narodo­

wego, na którą po Chinach wkroczy­
ły narody Vietnamu, Malajów, Korei 
i wielu innych krajów. Jest to dro­
ga, w poprzek której zbudować chcą 
tamę 9 ańlionów trupów Ameryka­

generała Eisenhowera 1 o zbrodniach 
amerykańskich w Korei czytamy de­
pesze ze stolicy Związku Radzieckie* 
go, odnosimy wrażenie, że przenie* 
śliśmy się jakby na inną planetę. 
Nie ma ftu przygotowań wojennych, 
nie ma kryzysów gospodarczych, nie 
ma bezrobocia i inflacji, nie ma 
szantażu atomowego ani bakteriolo* 
gicznego.

Tematem obrad kolejne] sesji Ra^ 
dy Najwyższej ZSRR jest budżet Kra 
ju Rad na rok 1952. Przedstawiając 
preliminarz budżetowy i plan gospoś 
darczy, minister finansów Związ* 
ku Radzieckiego, Zwieriew, po­
wołać się mógł na osiągnięcia naro­
dów radzieckich w ubiegłym roku -< 
na wzrost dochodu narodowego, ną 
zwiększenie produkcji przemysłowej 
o 16 proc, w porównaniu z poprzed­
nim rokiem, na wznoszenie wielkich 
budowli Stalinowskich.

Nowy budżet świadczy o daBszynt 
wspaniałym rozwoju gospodarki ra< 
dzieckiej. Budżet ZSRR — w odróż* 
nieniu od państw kapitalistycznych
— jest zrównoważony i przewiduje 
30-miliardową nadwyżkę. Największą 
pozycję budżetu (180 miliardów tul. 
bli) stanowią wydatki inwestycyjne
— wydatki na dalszą rozbudowę go­
spodarki, wydatki na podwyższenie 
stopy życiowej obywateli. Ponad 25 
proc, wydatków państwo radzieckie- 
przeznacza na pokrycie potrzeb so­
cjalnych i kulturalnych ludności. 
Plan gospodarczy na 1952 r. przewi­
duje dalszy wzrost produkcji, dalszy 
wzrost stopy życiowej, dalszy wzrost 
dochodu narodowego.

Budżet pokoju, nad którym obra* 
du je Rada Najwyższa ZSRR, jest dla 
wszystkich ludzi dobrej woli na ca­
łym świecie dowodem zdecydowanej 
przewagi sił pokoju nad siłami 
wojny, G. Je
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kiSWIÄIteaZMIENIA Powietrze faluje bez przerwy
MCHY SĄ

PZenwńfci przepływają z plemni (p) do 
rodni,

r
Mchy są roślinami bardzo pospoli­

tymi. Rosną w lasach, tworząc pięk­
ne zelone darnie. Wdzimy je na łą­
kach, na isuchej ziemi, a nawet na 
Grzechach wiejskich chałtur*. Istnieją 
też gatunki, rosnące w wodzie.

Są to na ogół drobne roślinki. Ich 
wysokość nie przekracza kilku do 
kilkunastu centymetrów. Największy 
z naszych mchów (płonnik) dorasta 
do 30 cm wysokości, a na Nowej Ze­
landii istneje pewien gatunek, któ­
rego wysokość dochodzi do 1 m.

Cieniutkie, ul-stnione łodyżki

POSPOLITE
mchów mają na szczycie ukryte wśród 
listków organa, służące do rozmnaża­
nia płciowego: męskie — plemnie i 
żeńskie — rodnie.

Rodnia ma kształt buteleczki z dłu 
gą szyjką. Wewnątrz dolnej, rotzdę- 
tej części rodni znajduje się komór­
ka jajowa. Plemnie mają kształt ma- 
czużek i wypełnione są licznymi 
dwuwx'owymi plemnikami.

Zapłodnienie następuje zwykle w 
cżasie deszczu lub rosy, gdy szczyty 
łodyżek wraz z rodniami i plemhia- 
mi pogrążone są w wodzie. Dojrzałe 
plemnie otwierają się wówczas u gó­
ry przy pomocy wieczka i u walna ją 
wypływające na zewnątrz plemniki. 
Dojrzała rodnia wydziela przez ot­
wór szyjki roztwór cukru trzcinowe­
go, który działa przyciągają,co na 
plemniki. Kierują się one ku naj­
większemu stężeniu cukru, a więc 
do szyjki rodni, wnikają przez nią 
do wnętrza rodni i tu jeden z nich 
zapładnia komórkę jajową.

Z zapłodnionej komórki jajowej po 
szeregu podziałów wyrasta czerwo- 
no-brązowa szczecinka, z niewielką, 
również brązową puszką n.a szczycie, 
w której znajdują się liczne drob­
niutkiej. jednokomórkowe zarodniki.

Po dojrzeniu puszki zarodniki wy­
sypują się i przenoszone przez wiatr 
padają na ziemię, gdzie w odpowied­
nich warunkach kiełkują.

Z. P.

Na prądach pionowych szybownicy biją rekordy
Atmosferyczne ruchy falowe są ana­

logiczne do stale niemal obserwowanego 
falowania powierzchni wodnych.

Jeśli w cichy piękny dzień słoneczny 
poruszymy lustrzaną taflę jeziora przez 
rzucenie w nią np. drążkiem, to od 
miejsca, w którym drążek wpadł do wo­
dy, poczną oddalać się coraz dalej i da­
lej grzbiety fal. Takie fale „biegnące“, 
występujące w powietrzu, nazywamy 
„falami wolnymi“, gdyż tworzą się one 
w atmosferze niezależnie od ukształto­
wania terenu.

Przejdźmy teraz nad brzeg strumienia, 
zasilającego jezioro i strąćmy przybrzeż­
ny głaz na dno rzeczułki.

Po uspokojeniu się wody zauważymy, 
nad głazem utworzyło się wgłębienie,że

jĄr •

Äys. 1. Często możemy

,•

Międzynarodmr^ racja Sportu Lotniczego (FAI) w lipcu ub. r. zawiadomiła ■ staja wyihuszone fale stojące. Aby mo-
oficjalnie Aerokl/b Rzeczypospolitej Polskiej, że zatwierdzony został międzynaro­
dowy rekord przewyższenia w kategorii szybowców dwumiejscowych, ustanowiony 
w dniu 1 grudnia 195& r. przez czołowego szybownika polskiego, Andrzeja Bizuskę 
wraz z meteorologieza, mgr. Władysławem Parczewskim. Przewyższenie to — od pun­
ktu startu — wynosi 8.162 m (wysokość absolutna — ponad poziom morza — 9.292 m). 
Rekord ten był poprzednio w posiadaniu szybowników USA.

W połowie listopada ub. roku w okolice Jeleniej Góry znów wyruszyła wyprawa 
wyczynowo-badawcza, tym razem już o charakterze międzynarodowym, gdyż brali 
w niej udział również szybownicy ZSRR, bijać czterokrotnie wszechzwiązkbwe szy­
bowcowe rekordy wysokości lotu.

Wyczyny te osiągnięto wykorzystując prądy wstępujące, towarzyszące ruchom 
falowym powietrza.

a za nim (patrząc w kierunku ruchu wo­
dy) kilkakrotnie powtórzone wybrzusze­
nia wody na przemian z zagłębieniami, 
które to zafalowanie trzyma się upor­
czywie kamienia, zamiast spływać razem 
z prądem.

Wytworzyły się tu fale „Stojące“, a

obserwować na niebie równoległe pasy chmur, któ­
re uwidoczniają grzbiety niewymuszonych fal powietrza.

Sukienki jedwabne z... .
będziemy niebawem kupować w PDT

acetylenu
„...Produkcja włókien ciętych osiągnie w 1955 roku — 56,8 tys. ton; 

sztucznego jedwabiu — 16,6 tys. ton; włókna syntetycznego steelonowe- 
go — 2 tys. ton i nie produkowanego dotąd jedwabiu octanowego — 3>5 
tys. ton.“. t

Wzmianka o dacie 1955 mówi każdemu, że mowa tu o planie sześcio­
letnim. A nazwy: „włókna cięte“, „jedwab octanowy“, „celuloza w sko- 
zowa...“ od razu pouczają nas, że dzieje się coś nowego, dla wielu — 
niezrozumiałego.

A jeszcze większe „cuda“ dzieją się dzięki zjawisku polimeryzacji*) 
(np. steelon). Bo — pomyśleć tylko: sukienki z acetylenu! Z gazu palne­
go, używanego przy spawaniu gazowym!

Do niedawna człowiek miał do 
czynienia tylko z włóknami natural­
nymi, pochodzącymi z surowców roś­
linnych (np. len, konopie, bawełna), 
lub zwierzęcych (wełna, jedwab). Ale 
już około 80 lat temu rozpoczęła się 
także produkcja włókien sztucznych.

Niektóre materiały organiczne, a w 
szczególności błonnik czyli celuloza, 
mają tę właściwość, że po rozpuszcze­
niu w pewmych płynnych odczynni­
kach chemicznych tworzą gęstą 6y- 
ropowatą ciecz, znaną pod nazwą 
„kollo-dium“.

Gdy ciecz tę przeciśnie się ze 
zbiornika przez dyszę, w której na­
wiercone są mikroskopijne dziurki, 
powstają cieniutkie włoski, krzepną­
ce w powietrzu, a po skręceniu — 
tworzy się z nich nić, z której można 
tkać tkaniny.

Tak wytwarzano 
•ztuczny jedwab.

kartoflanej

METODA WISKOZOWA
Surowcem wyjściowym je«st tutaj 

celuloza ze świerka, lub z innych 
drzew. W zastępstwie drewna uży­
wa się słomy, plew, naci

prze.wygląda pod mikroskopem 
nitki jedwabiu naturalnego (a),

Tak
krój

oraz jedwabiu wiskozowego (b).

itp. Oczywiście, każdy jest ciekawy 
jak też wygląda celuloza? — Otóż, 
wystarczy spojrzeć na kłębek... waty, 
albo na kawałek... bibuły do filtro­
wania. To jest właśnie celuloiza!

W specjalnych prasach celuloza 
jest nasycona ługiem, a potem prze­
rabiana w szarpaczach na pulchną, 
luźną masę, która 
laznych (baratach) 
dwusiarczku węgla 
W 4-procent owym 
ksantat rozpuszcza 
dalny roztwór, zwany wiskozą.

Po wielu różnych zabiegach me­
chanicznych i chemicznych wisko­
za — przeć iśnięta przez dyszę — da­
je elementarne włoski, a z nich skrę­
ca się nitki.

Wspomniane powyżej zabiegi che­
miczne i mechaniczne odbywają się 
na całym szeregu maszyn, obsługi­
wanych przez wielu robotników, a 
cały proces produkcyjny — od celu­
lozy do gotowej nitki — trwa około 
10 dni.

Aby sprawę uprościć, zaczęto my­
śleć nad skonstruowaniem „kombaj­
nów“ czyli zespołów maszynowych, 

t«/u t^ry- pracujących automatycznie. Pomysł
ciska się (metodą... pająka!) cieniut- udał się. „Włókniarka typu ciągłego“ 
kie włoski sztucznego jedwabiu. Sehe- pozwala przejść od stanu wiskozy 

mat dyszy w dużym powiększeniu, ś do gotowego, całkowicie wykończę-

niedawna

w bębnach że- 
pod działaniem 
daje „ksantat“. 
ługu sodowym 

się, dając koloi-

wiskoza;

V

Przez złotą łub platynową dyszę wy-

nego włókna w czasie zaledwie 6 — 
10 minut!

Oto dlaczego Plan żąda wprowa­
dzenia nowych włókniarek typu cią­
głego. A zaś w Jeleniej Górze buduje 
się fabryka celulozy wiskozowej!

JEDWAB OCTANOWY
Gdy na celulozę działamy kwasem 

octowym, dostajemy produkt, zwany 
„acetylocelulozą“. Rozpuszczony w 
acetonie i przepuszczony przez dysze, 
daje on włoski, które po skręceniu 
tworzą jedwab os łanowy.

Ten system fabrykacji jest droższy 
od wiskozowego. Ale za to produkt 
posiada pewne wybitne cechy. W 
szczególności jest odporny n<a wil­
goć. Tkanina z tego jedwabiu nie 
przylepia 6ię do spotniałej skóry.

W rozwoju tego rodzaju włókna 
odegrały wybitną rolę pomysły i pa­
tenty Polaka, Zdanowicza.

Zarówno bawełna, jak i wełna, eą 
surowcami o nitkach krótkich, dłu­
gości od 4 do 8 cm. Cały przemysł 
przędzalniczy, bawełniany i wełnia­
ny, jest nastawiony na surowiec 
o takiej właśnie długości włókna.

Pod naporem konieczności po- 
wstać więc musiał przemysł wy­
twórczy włókien ciętych. Od razu, po 
wytworzeniu większych ilości włókna 
(metodą wiskozową), kraje się je 
na krajarkach — pakuje w 'bele tak, 
jak runo wełniane.

WLÖKNA Z ACETYLENU
Dzięki odkryciom chemików w dzia­

le pollimeryzacjb czyli wytwarzania 
z cząsteczek pojedynczych (monome­
rów) — cząsteczek złożonych (poli­
merów), o zgoła innych własnościach 
chemicznych i fizycznych, niż je po­
siada monomer, wytworzono substan­
cje wyjściowe, które w analogii do 
poprzednich metod, dają koloidalne 
■roztwory. Z nich wyciska się włoski 
i kręci nitki.

Przykładem są tu takie materiały, 
jak amerykański nylon, i polski (choć 
o obcej nazwie) steelon. Surowcami 
wyjściowymi są różne produkty wę­
gla, ropy naftowej, a także gaz ace­
tylen, który jest węglowodorem.

Niebawem nasz steelon (czytaj: sti­
lon) wystarczy do zaopatrzenia ryn­
ku w doskonałe .pończochy, nie mó­
wiąc już o innych wyrobach w po­
staci tkanin, np. ina sukienki.

I E. Białoborski

*) O polimerach pisaliśmy szczegó­
łowiej dwa tygodnie temu.

ściślej — fale biegnące ź tą samą pręd­
kością w kierunku kamienia, z jaką wo­
da spływa do pobliskiego jeziora. Fale 
te zostały wymuszone kamieniem, który 
odegrał rolę analogiczną do grzebietów 
górskich, leżących na dnie oceanu po­
wietrznego. Zauważmy, że aby wytwo­
rzyły się wymusaone fale, powietrze 
musi się poruszać podobnie — jak wo­
da przepływająca ponad głazem. Głaz 
wrzucony w nieruchome wody jeziora, 
nie wywoła — po uspokojeniu się po­
wierzchni wodnej — żadnej fali.

Natomiast fale „biegnące“, o których 
mówiliśmy na początku artykułu, pow­
stawać będą zarówno na ruchomych 
wodach strumienia, jak i nieruchomej 
powierzchni jeziora.

WARSTWY INWERSYJNE
Fale wodne nie powstawały wewnątrz 

jednolitego ośrodka, jakim jest woda, 
lecz jedynie na granicy dwóch różnych 
ośrodków: wody i powietrza.

W jaki sposób powstają więc one w 
powietrzu?

Otóż w powietrzu, w którym do wy­
sokości najmniej 10 km temperatura ob­
niża się ze wzrostem wysokości, istnieją 

, często niezbyt grube warstwy powietrza, 
w których temperatura wzrasta z wyso­
kością.

Są to t. zw. warstwy inwersyjne. Właś­
nie na granicy pomiędzy dolnym chłod- 

I niejszym powietrzem a górnym cieplej­
szym, formują się ruchy falowe, niczym 
na granicy: woda — powietrze.

Z fizyki wiadomo, że fale są tym dłuż-

sze — im mniejsza jest różnica gęstości 
między obu przylegającymi do siebie oś­
rodkami. Ponieważ woda jest około 775 
razy cięższa od powietrza, więc fale two­
rzące się na powierzchni woda-powie- 
trze są stosunkowo krótkie, natomiast 
fale powstałe na granicy dwóch rodza­
jów powietrza (ciepłego i chłodnego) — 
niewiele różniących się od siebie gęsto­
ścią — są falami, których długość waha 
się od kilkuset metrów do kilkudziesię­
ciu kilometrów.
FALE „BIEGNĄCE“ W POWIETRZU

Wszędzie tam, gdzie w powietrzu gra­
niczą z sobą dwa różnego rodzaju powie­
trza (ciepłe nad chłodnym), istnieją wa­
runki do powstawania fal „biegnących“.

Czy istnieje jakiś łatwy sposób zaob­
serwowania ich?

Tak, gdyż wszelkie wznoszenie się po 
wietrzą ku górze prowadzi do jego ozię­
biania się, a zatem — do tworzenia się 
chmur. Powietrze wznosi się w grzbie­
tach fal, opada w dolinach. W grzbie 
tach falującego powietrza tworzą się 
więc chmury, w postaci równolegle 
ciągnących ®iię przez cały horyzont 
pasm (Rys. 1).

Chmury te często można zaobserwo­
wać na niebie zarówno w górach, jak i 
okolicach nizinnych, gdyż powstają one 
niezależnie od ukształtowania się terenu. 
Chmury te w meteorologii noszą nazwę 
falowych — „undulatus“.

WIELOPIĘTROWE ZESPOŁY
Drugi rodzaj falowania powietrza 

powstaje w związku z wyniosłościami te­
renowymi, które odgrywają tu rolę gła­
zu, tkwiącego wewnątrz strumienia pły­
nącej wody. Jeśli ponad grzbietem gór­
skim przypływa z dostateczną prędkoś­
cią powietrze, poprzedzielane stosunko­
wo cienkimi warstwami ciepłego powie­
trza — tak, że następują nagłe przejścia 
od jednej temperatury do innej, to pow-

gły one osiągnąć silny rozwój, prędkość 
wiatru ponad grzbietem musi być duża, 
nieraz przekraczająca 100 km na godz.

Mimo to, chmury, przybierające w tym 
przypadku postać (Rys. 2) wklęsło-wy­
pukłych soczewek (zwróconych wypu­
kłością ku górze), tkwią nieruchomo, 
podczas gdy pozostałe chmury niefalo- 
we przemi«rzezają się szybko wraz z 
wiatrem.

Tak zwane fale stojące biegną bowiem 
w kierunku grzbietu górskiego z pręd­
kością równą prędkości wiatru i dlatego 
wydaje się na oko, że są one nierucho­
me.

Soczewkowate chmury, towarzyszące 
falom stojącym, często wyglądają bardzo 
efektownie, gdyż układają się jedna 
nad drugą, tworząc wielopiętrowe zes­
poły.

W Polsce obserwowano nawet i 6-cio 
piętrowe chmury soczewkowate. Pow­
stają one często podczas występowania 
wiatru halnego. W niektórych okolicach 
występują one w bardziej wspaniałej 
formie, jak — na przykład — w okolicy 
Jeleniej Góry.
LOTY NA PRĄDACH PIONOWYCH

Powietrze faluje nie tylko w dolnej 
warstwie powietrza zwanej troposferą, 
lecz również w położonej ponad nią stra- 
tosferze. Obserwacje przeprowadzone 
nad t. zw. obłokami świecącymi, które 
występowały na wysokości 70 — 80 km, 
wykazały, że posiadają one również bu­
dowę falową.

Wykorzystując prądy pionowe, które 
przy ruchach falowych wymuszonych o- 
siągają duże prędkości, można wznosić 
się na szybowcach na duże wysokości 
(ponad 10 km) i dlatego Zarząd Główny 
Ligi Lotniczej od dłuższego czasu orga­
nizuje z doskonałymi wynikami doświad 
czalne wyprawy wyczynowe w okresie 
jesienno - ^ttnowym, kiedy zjawisko to 
występuje najczęściej i najintensywniej.

Wraz z pilotami wyruszają w góry 
ekspedycje naukowe Państwowego In­
stytutu Hydrologiczno - Meteorologicz­
nego, zaopatrzone w komplety nowo­
czesnych przyrządów pomiarowych, zwa 
nych radiosondami. Wnoszą one wiele 
nowych danych o tym tak mało zbada­
nym zjawisku atmosferycznym.

Rys. 2. Chmury o kształcie soczewek, to grzbiety ivymuszonych fal 
trza, które najczęściej występują ponad terenami górzystymi.

powie-

Pomysłowe materiały zastępcze
stosują naukowcy w meblarstwie

W Centralnym Laboratorium Przemysłu Drzewnego w Warszawie nau­
kowcy badają możliwości wprowadzę11 a do przemysłu meblarskiego ma­
teriałów zastępczych, zamiast kosztownych i najczęściej sprowadzanych 
z zagranicy artykułów przemysłowych.

Jednocześnie prowadzone są prace nad metodami 
rzystania odpadków drewna szlachetnego.
Pozytywne rezultaty osiągnięto w | okuć. Zawiasy 

próbach zastąpienia pumeksu artyku doskonale dadzą się zastąpić giętymi
łami krajowymi. Pumeks sprowadza 
my z zagranicy. Zmielony na mącz­
kę używany jest do wypełniania po- 
lüurowanych powierzchni. Próba uży 
cia zamiast n ego mączki, składają­
cej się z kredy, gipsu, cegły i sikoru 
pek od jaj, dała doskonałe rezultaty.

Ściółka tapicerska: trawa morska 
„waldhaar“, szczecina. — to materia­
ły kosztowne. W Centr. Laborato­
rium Przemysłu Drzewnego w War­
szawie, wyprodukowano gąbczastą 
masę z krajowego włosTa i pakuł. 
Jest giętka, elastyczna, sprężysta i 
n’eomal dorównywa gumie pianko­
wej, nad którą góruje niska cena.

Przemysł meblarski odczuwa brak

racjonalnego wyko-

żelazne i mosiężne

na gorąco drewnianymi, tym tańszy 
mi, że będzie się je produkować z 
maleńkich odpadów. Z tych samych 
odpadów będziemy produkować ga­
lanterię drewnianą, drobne elementy 
meblowe, łączenia kątowe do mebli 
takich, jak — krzesła,, taborety itp.

Bada się również możliwość zasto­
sowania płyty pilśniowej, jako więk 
szego elementu płaszczyznowego w 
produkcji mebli skrzyniowych (sza­
fy, biurka itd.).

Jeszcze jedną ciekawą próbę prze­
prowadza Centralne Laboratorium 
Przemysłu Drzewnego: sztuczne for- 
n’ry. Nazywa się to fotomechanicz- 
nym uszlachetnieniem powierzchni.

Na wygładzoną sklejkę lub też płytę 
pilśniową wciska się wzór fotogra­
ficzny tak, jak kalkomanię. Lub — 
nakłada się barwnik metodą, podob­
ną do wklęsłodruku. Prace są w to­
ku. Rezultatem ich powinna być po 
wierzchnia, której oko zwykłego 
śmiertelnika nie odróżni od najpięk­
niejszego forniru.

Znaczne oszczędności powinny przy 
nieść w produkcji inne badania, pro­
wadzone w laboratorium: barwienie 
(„bejcowanie“) mebli przez zanurza­
nie w ogromnych kadziach (oszczęd­
ność robocizny); natryskiwanie poli­
tury zamiast uciążliwego politurowa 
nia ręcznego; zastosowanie taśmowej 
produkcji w fabrykach mebli oraz 
mechanizacja ręcznych narzędzi ob­
róbki drewna.

„Meble muszą być nie tylko tanie, 
ale lekkie, mocne, wygodne i este­
tyczne“ — to dewiza współczesnego 
przemysłu meblarskiego.

A. W.

~ Może i będzie lepiej, jeżeli już pójdę — powiedział Palme nieocze­
kiwanie pokornie.

Zaczął się wolno odwracać, ale nagle zwinął się błyskawicznie i jedno­
cześnie machnął ciężkim kijem, wkładając w ten ruch całą swą siłę.

Cios dosięgnął Uhlmana nad lewym uchem. Szynkarz zatoczył się i Pal­
me uderzył go po raz drugi. Ciężkie ciało runęło na ziemię, aż jękło. Pal­
me znieruchomiał i czekał, dopóki nie uspokoi się oszalałe bicie jego serca. 
Nie był zdenerwowany, tylko wyczerpany. Długie lata codziennej walki 
o utrzymanie tchu w piersiach wycieńczyły go tak, że najmniejszy wysiłek 
nieomal go zabijał. Cisza wokoło niego narastała, tylko rzeczka bełkotała. 
W pewnej chwili wydało mu się, że słyszy, trzask na zboczu za fabryką, 
jakby się tam w krzakach wałęsała zabłąkana krowa. Potem i to ucichło. 
Pochylił się, wsunął Uhlmanowi dłoń za otwartą koszulę. Poczuł powolne, 
ociągające się bicie serca. Oparł się więc o ciężkie ciało i spychał je z drogi 
na bok? Stoczyło się po zielonym zboczu i zatrzymało się pod betonowym 
murkiem. Palme podniósł pistolet, wsunął go do kieszeni i poszedł dalej.

Doktor Wetzler zupełnie nieoczekiwanie otworzył mu natychmiast, jak 
tylko zabrzmiał dzwonek, aczkolwiek jego dom tak jak wszystkie tonął 
w ciemnościach. Stał w drzwiach sam, a nie jego gospodyni, jak bywało 
zwykle, oświetlony blaskiem lampy, którą na dźwięk dzwonka zapalił 
w przedpokoju. Krępy, nalany, pachnący cygarami i koniakiem, z rzadką 
siwą szczeciną na ciemieniu i dwiema skrzyżowanymi bliznami na 
prawym policzku — pamiątkami studenckich awantur, w „Burschenschaf- 
cie“. gdzie doszedł aż do „Fuchsmajora“. Myśliwy, pijak i zapalony zbie­

racz wojskowych marszów na płytach gramofonowych, których skompleto­
wał chyba z kilka tysięcy. Palme miał swoje wspomnienia, związane z ga­
binetem przyjęć doktora; wspomnienia podobne do wspomnień swych to­
warzyszy z fabryki Röhliga. W tym gabinecie robotnik zasługiwał jedynie 
ne pełen podejrzenia ryk.

Doktor stał w drzwiach w lodenowym płaszczu, jakby na kogoś czekał, 
tylko kapelusza nie miał na głowie. Jego doktorska walizeczka leżała na 
krześle obok wieszaka. Wyglądał zaskoczony, a w pogardliwym tonie jego 
głosu brzmiał cień niepokoju.

— A, pan Palme! Czego pan sobie życzy?
— Przed chwilą ktoś postrzelił sekretarza Tietzego — odparł Palme. — 

Niech pan idzie zrobić mu opatrunek.
— Nie mogę, panie Palme. Przykro mi, ale nie mogę. Właśnie wezwano 

mnie do położnicy.
— Gdyby pan był w tej chwili wzywany, ten, kto po pana przyszedł, 

czekałby przy drzwiach. Ale nie o to chodzi. Zrobi pan opatrunek Tietze- 
mu i zdąży pan jeszcze pójść do położnicy. Wystarczy obandażowanie i ja­
kieś wzmacniające lekarstwo.

— pan wybuchnął doktor — i podobne do pana szczury zaczynacie 
wyłazić z zatopionego okrętu. Myślicie, że nadszedł wasz czas. Ale my się 
jeszcze z wami porachujemy!

— Jak widzę porachunki będą obustronne! — Palme wyjął z kieszeni 
pistolet i wycelował w doktora. — Proszę wziąć kuferek, kapelusz i idzie­
my!.

Terkot pierwszej serii karabinu maszynowego dotarł do nich w chwili, 
gdy dochodzili do rzeczki.

— Ach, więc dlatego pan był ubrany! — powiedział Palme. — W pogo­
towiu gdyby któryś z pańskich przyjaciół potrzebował natychmiastowej po­
mocy przy tej zwariowanej aferze!

— Musimy im dać do zrozumienia, że nie ma tu dla nich miejsca — 
odparł doktor. — Jest to odwieczna niemiecka ziemia.

- — Wołałbym nie widzieć, co oni wam dadzą do zrozumienia. Cóż to
były za szkoły, które was nauczyły tak myśleć!

Drobna, śmiertelnie przerażona kobieta z gładko uczesanymi siwymi 
włosami, czekała na nich w otwartych drzwiach domku Tietzego. Szlocha­
ła i w szybkich słowach starała się wyrazić swój strach o życie męża. Ale 
doktor Wetzler przeszedł koło niej, nie odpowiedziawszy nawet na jej po­
witanie.

Tupał, sapał i zachowywał się jak mógł najgłośniej. W pokoju rannego 
zatrzymał się przy bibliotece. Rzuciły mu się w oczy starannie ułożone 
grzbiety dzieł Heinego i Goethego. Prychnął pogardliwie i podszedł do łóżka. 
Sekretarz Tietze leżał na wznak z głową owiniętą w watę złożoną w bia­
łej chustce i rzadką gazę. Na papierowo białej twarzy wyraźnie odcinał się 
kiełkujący siwy zarost. Oddychał krótko i z przerwami. Doktor Wetzler 
jednym szarpnięciem zerwał mu prowizoryczny opatrunek, przesiąknięty 
krwią. Tietze z bólu oprzytomniał. Jego ręce obronnym gestem podniosły się 
do rąk doktora.

— Leżeć spokojnie! — warknął Wetzler. — Muszę obejrzeć ranę!
— Doktorze — urywanym głosem przemówił Tietze — postrzelono mnie. 

Dlaczego?
— Sam pan powinien najlepiej wiedzieć! — odparł doktor. Szorstkimi 

ruchami obmacywał brzegi rany, która na noTwo zaczęła krwawić. Ranny 
wpijał palce w poduszkę i jęczał, usiłując usunąć się spod nieoględnych 
rąk.

— Draśnięcie — nic więcej — powiedział lekarz i dodał pod niewiado­
mym adresem:

— Świntuchy!
— Mąż wymiotował, panie doktorze — odezwała się Tietzowa.
Wetzler nie odpowiedział; podszedł do swej walizeczki, wytarł zakrwa­

wione palce w jakąś szmatę i wrócił z narzędziami.
— To jest wstrząs mózgu, pani Tiętzowa — powiedział Palme. — To 

przejdzie. — Niech pani przyniesie wrzącej wody do mycia.
— Nie potrzeba — warknął doktór.
— Niech pani przyniesie wodę, pani Tietzowa — powtórzył Palme i zbli­

żył się do lekarza. (D. c. n.)
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Fakty są uparte Na torach wielowarsztatowości

„Głos Ameryki“ przysięga — w audycjach w jęz. polskim — iż rząd 
USA niczego goręcej nie pragnie niż szczęścia Polski. Ale fakty są uparte: 
ci, którzy odgrzebali nikczemną prowokację Goebbelsa, gorączkowo montują 
nowohitlerowski Wehrmacht pod dowództwem starych generałów Hitlera, 
którym Eisenhower i Guderian zgodnie wskazują cel... „Możemy jednak za­
pobiec tym nowym zbrodniom, godzą cym w całą ludzkość“ — głosi odezwa 
Europejskiego Komitetu Robotniczegó przeciwko remilitaryzacji Niemiec. Bo 
wola pokoju narodów — to również uparty fakt.

Na zdjęciu: ćwiczenie kadr neohitlerowskiego Wehrmachtu w Niem­
czech Zachodnich. - Foto Regards

vohi imurt
koniec lutego
Szło o sprawę 
rewolucyjną —

tkalni automa- 
Od wiosny — 

próbowały obsługiwać

Łódź,
Narada była burzliwa, 

dla Zakładów’ im. Stalina 
o wielowarsztatowość.

Dotąd pracowało się w 
tycznej na 10 krosnach, 
niektóre tkaczki 

większą liczbę.
Zofia Jedynak pracuje w Zakładach 

przeszło 20 lat, lecz chociaż przekroczyła 
już czterdziestkę, ma niemniej zapału 
od 20-letniej Rochali i Markiewiczówny, 
pracujących w Zakładach dopiero drugi 
rok. Owa to trójka oświadczyła niedaw 
no:

— Chcemy pracować na 32 krosnach.
I zaczęły.

Pierwszy dzień, 1 lutego, był trud­
ny i męczący. Te dodatkowe kro­
sna wymagały wielkiej czujności 
i uwagi. Pomimo pomocy majstrów 
oraz kierownictwa tkalni automatycz 
nej, pionierki wielowarsztatowości 
były podenerwowane. Tego dnia wy­
dajność pracy tych tkaczek zmniej­
szyła się o 2 do 3 proc.

Po skończonej zmianie, z własnej 
inicjatywy pozostały więc w fabry­
ce, analizując szczegółowo z kierów 
nictwem wszystkie poszczególne eta 
py swojej pracy.

— Ten ruch był zbyteczny... Bie­
ganina niepotrzebna... Należało w ten, 
a nie w inny sposób zmieniać czó­
łenko. Praca na 32 krosnach wyma­
ga nie tylko wysiłku mięśni, lecz 
i mózgu — tłumaczył kierownik.

Następny dzień przyniósł już pew­
ną poprawę. Ruchy tkaczek 6tawały 
się coraz bardziej skoordynowane. 
Kroki spokojniejsze. Majstrowie i kie 
rownictwo nie odstępowało tkaczek,

(Od naszego specjalnego wysłannika)
korygując ich błędy, nie szczędząc 
rad i pouczeń. A cała sala zerkała 
z ciekawością na pierwsze wielo war 
sztatówki. Starała się wyłowić z ogłu 
szającego terkotu maszyn pouczenia 
i uwagi kierownictwa. Śledziła ru­
chy trzech koleżanek.

Po 3 dniach krzywa wydajności 
osiągnęła znowu „normę“, 120 proc.

Już trzecia część sali
Nazajutrz do kierownika tkalni au­

tomatycznej zgłosiło się 5 młodziut­
kich dziewcząt, mieszkanek interna­
tu SP.: Genowefa Kazimierczyk, Ma 
ria Kurniak, Zuzanna Kalafa, Danuta i 
Olejarczyk i Helena Hania.

Nie były przodownicami pracy, 
dobry przykład na nie podziałał, 
stanowiły spróbować swoich sił 
32 krosnach.

Przystępując do pracy na 32
snach, postanowiły składać swoje 
zarobki do wspólnej puli i dzielić 
się zarobionymi pieniędzmi.
— W ten sposób będziemy 

wspólnie starać o coraz lepsze 
zultaty.

W miesiąc później rozmawiałam z 
Genowefą Kazimierczyk. Widziałam 
jak ta drobna, milutka blondynka, 
miarowym powolnym krokiem szła 
wzdłuż długiego rzędu maszyn. Jak 
troskliwie pochylała się nad krosna­
mi, niby matka nad dzieckiem.

ale
Po-
na

kro

się 
re-

W świetle dokumentów

„Około godz. 20 wieczór rozgło śnia w Gliwicach została zaatakowana 
przez polskich napastników. Polacy siłą wdarli się do studia. Udało im się 
odczytać odezwę polską w polskim i częściowo w niemieckim języku. Jednak 
po kilku minutach zostali obezwładni eni przez policję, którą zaalarmowali gli­
wiccy radiosłuchacze. Policja musiała użyć broni, tak że napastnicy ponieśli 
straty w zabitych.

Napad na rozgłośnię był prawdo podobnie sygnałem do generalnego ataku 
polskich powstańców na ziemię niem iecką. Mniej więcej o tym samym cza­
sie powstańcy polscy, jak stwierdzić można było dotychczas, przekroczyli gra­
nicę niemiecką w dwu innych punk tach. Chodziło tu ponownie o ciężko 
uzbrojone oddziały, które prawdopodo bnie wspierane były przez regularne pol­
skie oddziały wojskowe.

Oddziały policji granicznej stawi ły opór napastnikom. Zaciekłe walki 
trwają jeszcze.“

Tak brzmią! komunikat oficjalnej, 
hitlerowskiej agencji prasowej „Deut­
sches Nachrichtenbuero“, zamieszczo­
ny im in. w organie NSDAP „Voelki- 
ßcher Beobachter“ z dn. 1 września 
1939 roku.

Od chwili narodzim aż do niesław­
nego zgonu hitleryzm posługiwał się 
— stale i nieodmiennie prowoka­
cją. 1) „Pożar Reichstagu“ (w chwili 
dojścia do władzy) — 2) „Krwawe 
napady Polaków“, jak np. „atak“ na 
radiostację w Gliwicach (w chwili roz­
pętania wojny) — 3) 
li druzgocącej klęski 
dem). Oto 3 tylko 
niejako 3 etapy — 
roboty, podniesionej 
ców do godności systemu.

Prawzór
Warto tu przytoczyć kilka szczegó­

łów dotyczących prowokacji gliwi­
ckiej. •

„Około 10 sierpnia 1939 roku otrzymałem 
rozkaz osobiście od Heydricha, szefa SIPO 
i SD (Sicherheitspolizei i Sicherheits­
dienst, formacje policyjne Gestapo — I 
dop. red.) wykonania pozornego zamachu 
na rozgłośnię radiową w Gliwicach w po­
bliżu granicy polskiej i to w taki sposób, 
aby wyglądało, że to Polacy byli napa­
stnikami. Heydrich powiedział: „Faktycz­
ne dowody polskich prowokacji potrzebne 
są dla prasy zagranicznej i niemieckiej 
propagandy“... Do tego celu użyci być 
.mieli Niemcy w sile jednej kompanii. 
Mueller (kierownik Gestapo, znajdujący 
się wówczas w pobliżu Opola — dop. red.) 
•oświadczył, źe użyłoy do tego celu 12 czy 
13 skazanych zbrodniarzy (więźniów obo­
zów koncentracyjnych — dop. red.), któ­
rych należy przebrać w polskie mundury 
i zwłoki ich pozostawić na miejscu wy­
padku, aby wywołać wrażenie, że zostali 
oni zabici w czasie ataku. W tym celu 
przewidziano dla tych zbrodniarzy śmier­
telne zastrzyki, które dać im miał pewien 
lekarz zatrudniony przez Heydricha; na­
stępnie należy wykonać rany postrzałowe. 
Po zakończeniu incydentu należy na 
miejsce wypadku sprowadzić przedstawi­
cieli prasy i innych ludzi, na koniec 
należy sporządzić raport policyjny... Zbrod 
niarzy tych określił Heydrich 
„konserwy“. Incydent gliwicki,

Katyń (w chwi- 
po d Stalin gra - 

przykłady — i 
prowokatorskiej 
przez hitlerow-

iw

w drugim — polscy jeńcy, rozstrze­
lani przez hitlerowców jesienią 1941 
roku w lesie katyńskim.

Przy prowokacji gliwickiej chodzi­
ło o pretekst do rozpętania wojny, 
Przy prowokacji katyńskiej — o unik 
nięcie ostatecznej, po Stalingradzie, 
katastrofy wojennej, przez, skłócenie 
sojuszników i odwrócenie* uwagi od 
własnych, straszliwych, hitlerowskich 
zbrodni ludobójstwa, które zasnuły 
Polskę gęstym dymem pieców kre- 
matoryjnych.

W 1952 roku Kongres USA odgrze­
buje starą, hitlerowską prowokację 
katyńską. Uderza niezwykłe z hitle­
rowskim podobieństwo celu, jaki 
sobie stawiają amerykańscy konty­
nuatorzy Goebbelsa. Chodzi — zno­
wu — o odwrócenie uwagi od włas­
nej, amerykańskiej zbrodni wskrze­
szania hitlerowskiego Wehrmachtu i 
„ułaskawiania“ oprawców z Oświę­
cimia; chodzi o odwrócenie uwagi od 
własnej, amerykańskiej zbrodni lu­
dobójstwa w Korei i przygotowań 
do rzezi światowej; chodzi o próbę 
wbicia klina między naród polski a 
Związek Radziecki, który chroni 
Polskę przed skutkami zbrodniczego 
sojuszu Eisenhowera z Guderianem.

Naujocków spotyka sią 
nie tylko w Niemczech

Bliźniacze podobieństwo sięga 
lej. Hitler, Goebbels, Heydrich
rannie dobierali wykonawców prowo­
kacji: spośród najgorszych szumowin 
faszystowskich. A teraz — przyjrzyj­
my się składowi personalnemu osła­
wionej „komisji katyńskiej“ Kongre­
su USA.

Przewodniczący kongresman MAD­
DEN jest członkiem jawnie faszy­
stowskiej organizacji „American Le­
gion“ — jak stwierdza jej organ 
„The American Legion Magazine“. O 
programie „Legionu Amerykańskie- 

• go“ powiedział jasno i wyraźnie jego 
komendant Alvin Owsley w 1922 ro­
ku: „Faszyści są tym dla Włoch, 
czym Łegión Amerykański dla Stanów 
Zjednoczonych“. Na wiele zjazdów 
„Legionu Amerykańskiego“ regular­
nie zapraszany był Mussolini, wielo- __________________ __
krotnie zresztą przez „Legion Amery- coraz głębsze niezadowolenie ludno-

da- 
sta-

AFL Śays O’Koński Added Namesi 
To Office Roli and Shared Checks

By C. P. TfŁUSSELL
Spećla! to The New York Times.

V A 3THINGTON. Nov. .

W tłumaczeniu na język polski:
„AFL (skrajnie reakcyjna organizacja 

zw. zawodowych w USA — dop. red.) 
stwierdza, że O‘Konski dopisywał na­
zwiska do wykazu urzędników i dzielił 
się płacami“. Napisał C. P. Trussel, ko­
respondent specjalny New York Times, 
Waszyngton, 18 listopada (1948 r.)

was aliegTO ln the 
fhat Representative O’Konski pufl 

lone Martin Vickers on his ''-ęi 
[gressional payroll as a secre wyj 
lin 1940 Mr. O’Konski had 
chased a weekly newspaper TMm 
[Montreal River Miner at 
IWis.. from Mr. Vickers. 
Fstayed on as an employe of tÄ 
Ipublication.
I It was charged further that 
^Vickers’ pay check was distribugd! 

feetreen payments on the newsJ 
pap« ’ purchase and compensation. 
Ito » Vickers for his newspaper 

at Hurley f
V z least two of Mr. O’Konski’s 
SĄ.- newspaper employes, it was 
rS^rged, went on the Congres- 
|ai<}S31 payroll. under an arrange- 
Imenl whereby they woułd “kick 

part of their pay checks to 
funds of the newspaper busi-j

Przetłumaczmy:
„W oskarżeniu wskazuje się, że poseł 

do Izby Reprezentantów G‘Konski za­
pisał niejakiego Martina Vickers‘a na 
listę płac Kongresu jako swego sekreta­
rza. W 1940 roku pan O‘Konski kupił 
tygodnik „The Montreal River Miner“ 
w Hurley (stan) Wis (consin) — od pana 
Vickers‘a, którego nadal zatrudniał w 
swoim wydawnictwie.

Oskarżenie głosi dalej: że pobory pa­
na Vickers‘a (które mu O‘Konski wypła­
cał... z kasy państwowej — dop. red.) 
zawierały SPŁATĘ RAT Z TYTUŁU 
NALEŻNOŚCI ZA TYGODNIK oraz wy­
nagrodzenie za pracę w tygodn ku.

Co najmniej dwćch innych współpra­
cowników tygodnika pisma 0‘Konskiego 
— głosi oskarżenie — wpisał on na li-

hasłem 
_________ _ w któ­

rym brałem udział, odbył się w wieczór 
poprzedzający niemiecki atak na Polskę“.

Tak zeznał członek SS i SD Al­
fred Helmut Naujóck, a jego zezna­
nia zostały przedstawione Trybunało­
wi Norymberskiemu jako Dokument 
2751/PS z dn. 20.XI.1945 r.

Jeśli się uważnie wczytamy w przy 
toczone dokumenty — znajdziemy w 
nich niejako prawzór Katynia ,— z za­
chowaniem, oczywiście, różnicy w 
skali ofiar. I w jednym i w drugim 
wypadku — ten sam mechanizm pro 
wokacji. W jednym wypadku „kon­
serwy“ — to niemieccy antyfaszyści,

Chłodnia składotra
ire Włocłairku
oddana do użytku

Na 10 dni przed zaplanowanym 
terminem oddana została do użytku 
jedna z budowli socjalizmu na Pomo­
rzu — potężna chłodnia składowa we 
Włocławku.

Ogromny o 5-ciU kondygnacjach 
obiekt o kubaturze 97 tys. m. sześć., 
do którego budowy zużyto ponad 5 
tys. wagonów materiałów budowlanych 
wyposażony został w najbardziej no­
woczesne urządzenia chłodnicze, wy­
produkowane w większości w kraju.

kański“ dekorowany. Na przełomie lat 
1934 — 1935 wykryto przygotowy­
wany przez przywódców „Legionu 
Amerykańskiego“ faszystowski, pro- 
hitlerowski zamach stanu, wymierzo­
ny m. in. przeciw prezydentowi 
R.ooseveltowi (raport nr. 153 Izby 
Reprezentantów USA z dn. 15.2.1935 I 
roku).

Trudno zaprzeczyć, źe mister i 
Madden — z tytułu swej przynależ 
ności do faszystowskiego „Legionu 
Amerykańskiego“ — bardzo się 
nada je na szefa wykonawców no- ! 
wohitlerowskiej prowokacji katyń­
skiej. Bo Naujocków spotyka się 
nie tylko w Niemczech.

Niejaki 0‘Äonski
Wybitną rolę w „katyńskiej komisji“ 

Kongresu USA odgrywa Alvin E. 
O‘Konski. Ten znany z licznych, cy- . 
nicznie prohitlerowskich wystąpień ! 
kongresman, posiada dodatkowe, 1 
NADZWYCZAJNE kwalifikacje: jest, 
ZWYKŁYM oszustem i złodziejem, j 
Oto dowody. 1

poro- 
BĘDĄ 

_______ ________ KASY 
WYDAWNICTWA (pana O Konskiego).“ 
Trudno zaprzeczyć: czcigodnemu 

członkowi czcigodnej komisji katyń­
skiej czcigodnego Kongresu USA, mi­
ster 01Konski‘emu nie zbywa ani na 
szlachetnej moralności, ani na spry­
cie. - Kupił tygodnik („wolność sło­
wa“), i nie tylko potrafił czerpiąc 
z kasy państwowej — spłacić należ­
ność za ten swój prywatny nabytek, 
ale jeszcze zdołał opłacać współpra­
cowników tego tygodnika i zasilać — 
wciąż z kasy państwowej — kasę 
prywatną swego prywatnego organu! 
Czyż nie jest to całkowicie zgodne z 
moralnością państwa, którego szef 
doszedł do najwyższego stanowiska 
dzięki współpracy z gangsterami?

A może sądzicie, że mister O‘Kon- 
ski zaprzeczył oskarżeniu?

O, nie! Mister O‘Konski nie zaprze­
czył. Zeznając pod przysięgą mister 
G‘Konski przyznał, iż

„Martin Vickers nie wykonywał żad­
nych funkcji sekretarza w Kongresie 
i figurował na liście płac JEDYNIE PO 
TO, aby mógł podejmować pieniądze 
przeznaczone na utrzymywanie sekre­
tarza“ (którego to sekretarza 
0‘Konski, wedle jego własnych 
NIE MIAŁ — dop. red.).
W rezultacie: faszysta oraz 

i złodziej O‘Konski został w 
lata później autorytatywnym 
kiem * ’ - —
USA, 
członka faszystowskiej organizacji za­
mierza — niczym cyrk Barnu ma — 
dawać błazeńskie przedstawienia rów­
nież w Europie, a wszystko to w ce­
lu... „wyświetlenia prawdy o Katy­
niu“.

A ta prawda jest miażdżąca: i dla 
hitlerowskich morderców z Katynia, 
i dla ich amerykańskich protektorów 
i naśladowców.

stę płac Kongresu na podstawie 
zumienia, że WPŁACAC ONI 
CZĘSC SWYCH POBOROW DO

— Opanowałam już w zupełności 
moje 32 krosna — powiedziała. — 
Miał słuszność kierownik, twierdząc, 
że nie jest to takie trudne. 2e trze 
ba tylko bardzo uważać i myśleć.

W ciągu niespełna 4 tygodni, tj. od 
ostatniej narady styczniowej, 1/3 sali 
pracuje już na 32 i 34 krosnach. A 
od 1 marca utworzono 2 brygady 
młodzieżowe im. Czutkicha i im. Ko- i 
rabielnikowej, obsługujące 34 krosna. | 
Z każdym dniem zwiększa się liczba 
nie tylko tkaczek, marzących o „ostro 
gach wielowarsztatowości“, lecz i ich 
pomocnic.

W końcu lutego rb. do tkalni auto 
matycznej przybył nowy pracownik: 
instruktorka szkoląca tkaczki metodą 
Korabielnikowej i inż. Kowalowa. Za 
częto ustalać najoszczędniejsze meto­
dy pracy. Organizować pokazy me­
tod i chwytów technicznych przodują 
cych robotników. Wprowadzono szko 
lenie techniczne.
Jesienne dni

Cofnijmy się na chwilę w niedaw 
ną przeszłość.

Do jesieni r. ub. tkalnia automa­
tyczna była wąskim gardłem Zakła­
du im. Stalina.

Z wyjątkiem 3 czy 4 starszych ro 
botników, w tkalni automatycznej 
pracowała sama młodzież. 17 i 18-let 
nie tkaczki — młodzi majstrowie. 
Młodzież pozbawiona była właściwej 
opieki i pozostawiona sama sobie. Pły 
nęły skargi na tę młodzież, że pra­
cuje źle, niedbale, że zdemoralizowa 
na, że brak jej zainteresowania pra­
cą...

Kierownictwo i majstrowie nie 
przychodzili jednak młodzieży z po­
mocą. Nikt nie znalazł właściwej do 
niej drogi. Nie umiano trafić ani do 
serca, ani do rozumu.

Ten stan rzeczy trwał aż do listo­
pada roku ub., gdy kierownikiem 
tkalni został Michałowicz, b. robot­
nik, a dyrektorem kilku zakładów 
produkcyjnych (tkalni automatycz­
nej, żakardowej, farbiarni) — Stani­
sław Garbara, b. tkacz, pracujący w 
Zakładach od 11 roku życia. Posta­
nowili oni wprowadzić do tkalni no­
wy styl pracy, „postawić tę tkalnię 
na nogi“.

Nowy styl pracy polegał przede 
wszystkim na wychowawczym oddzia 
ływaniu.

— Nie przyszło to 
mina dyr. Garbara. 
la w dalszym ciągu 
wana i krnąbrna.

Zaczęto organizować narady pro­
dukcyjne 2 razy w tygodniu, za każ 
dym razem z kilkoma tkaczkami. A 
narady te, jak opowiadały mi młode 
tkaczki, nie miały nic wspólnego ż 
dawnymi naradami, tchnącymi nudą 
i szablonem.

Na nowych naradach, prowadzo­
nych w atmosferze przyjacielskiej 
mówiło się o sprawach interesują­
cych. młodzież. Tłumaczono młodym 
tkaczkom, że wydajniejsza praca 
idzie w parze ze zwiększeniem zarób 
ków. Apelowano do ambicji robotnic. 
Potrafiono zainteresować je sprawa­
mi fabryki.

Z pomocą przyszła organizacja par 
tyjna, zreorganizowany Zarząd ZMP 

’ i Rada Zakładowa. I wreszcie po 
raz pierwszy na świetlnej tarczy ze 
garowej w hallu wejściowym poja-

łatwo — wspo-
— Młodzież by 
niezdyscyplino-

mister 
zeznań,

oszust 
cztery 
człon - 

wysokiej komisji Kongresu 
która pod przewodnictwem

Konserwatyści, labourzyści
Wzrastający ciężar zbrojeń budzi

B. W.

I
par 
niż

wił się napis: „Tkalnia automatyczna 
wykonała za grudzień 1951 roku plan 
w 100 proc.“. A na naradzie stycznio 
wej same tkaczki postanowiły pod­
wyższyć plan produkcyjny o 10 proc, 
i plan ten podwyższony wykonano w 
lutym rb. w 103 proc.

Całkowity przełom jeszcze nie na­
stąpił. Niesposób w c ągu 4 miesię­
cy zlikwidować wszystkie błędy po­
pełniane latami. W tkalni automaty­
cznej płynie jeszcze nurt stary, ale 
równolegle płynie coraz szerszy nurt 
nowy.

Po-prawa widoczna jest na każdym 
kroku. Nazwiska dziewcząt uważa­
nych do niedawna za „zakałę“ Zakła 
dów, figurują obecnie na tablicy ho­
norowej.

Dla uczczenia X rocznicy PPR 
tkalnia automatyczna zobowiązała się. 
wykonać w lutym dodatkowo 100 
tys. metrów tkanin (swoje zobowiąza 
nie wykonała do 27 lutego), a w mar 
cu — 125 tys. metrów.

Tkalnia automatyczna, wlokąca się 
dotąd w ogonie fabryki, wysuwa się 
powoli na pierwsze miejsce.

Stefania Osińska

Nie o jedną os bą chidzi
Marysia, o której pisaliśmy, nie 

będzie już daremnie wyczekiwać od­
wiedzin. Wiele osób, nawet spo­
za Warszawy i niektóre szkolne 
organizacje ZMP ze szkół war­
szawskich, np. im. Curie-Skłodow- 
skiej, Zmichowskiej czy Liceum 
wychowawczyń przedszkoli, zgłosiły 
chęć zajęcia się Marysią.

M. in. otrzymaliśmy też następu­
jący list od klasy VI jednej z pub­
licznych szkół w Żyrardowie (na­
zwy jej na wyraźną prośbę piszą- 
cych nie podajemy).

„Przeglądając „Zycie“, z 2 marca na­
trafiliśmy na artykuł „Na szpitalnej sa­
li“. Wzruszył on nas bardzo. Nas dzie­
ci zdrowe. Prosimy redakcję, by ku­
piła dla nieszczęśliwej Marysi 2 kg po­
marańcz od nas. Pieniądze wysyłamy. 
Prosimy też o adres nieznanej, a ko­
chanej nam Marysi. Pragnęlibyśmy z 
nią osobiście zapoznać się i jej coś po 
naszemu pomóc“.

Marysia przestała już być samot­
na. Straciwszy najbliższą rodzinę 
znalazła wśród obcych krąg ludzi 
bliskich i życzliwych.

Ale przecież takich Maryś jest 
więcej. Maryś — w znaczeniu osób 
samotnych. Pisząc o jednej, znanej 
nam Marysi, mieliśmy na myśli 
właśnie tych wszystkich nieznanych 
nam z nazwiska, ani miejsca poby­
tu młodych i starych, którzy poza 
fizycznym schorzeniem cierpią na 
najdokuczliwszą" chorobę: samot­
ność.

I jeśli apelowaliśmy do organiza­
cji ZMP — zarówno na terenie sa­
mych szpitali, jak i w szkołach — 
to nie o pomoc dla jednej tylko Ma­
rysi, przebywającej w jednym z 
warszawskich szpitali.

Apelowaliśmy o pomoc i serdecz­
ną opiekę dla tych wszystkich cho­
rych, którzy w dnie odwiedzin na 
próżno wyglądają kogoś, kto by 
przyszedł do NICH.

(mir-par).

Profesorowie szkół wyższych i architekci
dyskutują nad projektem Konstytucji

W auli Uniwersytetu Jagiellońskiego 
odbyło się zebranie profesorów, pra­
cowników naukowych i młodzieży aka­
demickiej, poświęcone omówieniu pro­
jektu Konstytucji. Referat wygłosił 
członek Komisji Konstytucyjnej -— re­
ktor UW prof. dr Wasilkowski.

Prof. Sinko porównał możliwości i 
warunki nauki młodzieży polskiej 
przed wojną z dzisiejszymi nieograni­
czonymi możliwościami kształcenia 
młodzieży.

Dziekan Wydz. Filozoficzno-Społecz- 
nego prof. dr Siemiński mówił o nowej

roli nauk; polskiej, o ścisłym jej związ 
ku z codziennym życiem, o wielkich 
możliwościach jej rozwoju, jakie za­
pewnia Państwo Ludowe.

Docent dr Morawski omówił prawo 
każdego obywatela Polski Ludowej do 
wiedzy i kultury.

Staraniem Żarz. Oddz. Warszawskie 
go Stów. Architektów R.P. odbył się 
6 bm. wieczór dyskusyjny, poświęcony 
projektowi Konstytucji Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej. Referat na temat 
istoty projektu Konstytucji wygłosił 
prof. dr J. Sawicki.

stanie zbudować odpowiedniej siły. 
Bardzo wątpię,* czy rząd holender­
ski jest w stanie dostarczyć więcej 
niż jedną brygadę. Jeśli chodzi o 
Belgów, to przy rzeki i oni nam przed 
kilku miesiącami 3 dywizje, lecz, jak 
dotychczas, nic z tego nie widać. 
Nie więcej jak 18 miesięcy temu, gdy 
Pleven był ministrem obrony Fran­
cji, przyrzekł on dostarczyć 10 dy­
wizji w ub. roku i 15 dywizji w rb. 
Obecnie mówi się w Paryżu o moż­
liwości wystawienia 12 dywizji do 
końca br., a my wszyscy dobrze wie 
my, że jeśli wojna w Indochinach 
będzie kontynuowana, Francuzi nie 
będą w stanie wystawić niczego w 
rodzaju 12 dywizji w końcu br. Po­
siadają oni jedynie 5 dywizji, co do 
których wartości bojowej mam wy­
raźne wątpliwości“. (Jak widać Shin 
well niezgorzej orientuje się w na­
strojach narodu francuskiego).

Tyle b. minister obrony W. Bryta­
nii o gotowości bojowej europej­
skich sojuszników Waszyngtonu. No 
cóż, naród angielski, jak się zdaje, 
z tego powodu łez ronić nie będzie. 
A z manewrów stosowanych w par­
lamencie zarówno przez konserwaty­
stów jak i labourzystów wynika, że 
niechęć społeczeństwa brytyjskiego 
do przygotowań wojennych przybiera 
rozmiary coraz bardziej niepokojące 
dla kół rządzących W. Brytanią, i nie 
tylko W. Brytanią...

czulona na nastroje mas wyborczych, 
wyraża coraz większą niechęć do po 
lityki kierownictwa partii, po<piera- 
jącego program zbrojeniowy. Zazna­
czyć należy, że posłowie ci bynaj­
mniej nie zaliczają się do zasadni­
czych przeciwników polityki antyra­
dzieckiej. Niemniej jednak w trosce 
o przyszłość swoich mandatów, co­
raz ostrzej krytykują politykę zbro­
jeń.

Kryzys dojrzewający wewnątrz La 
bour Party, znalazł wyraz w głoso­
waniu nad programem zbrojenio­
wym: frakcja labourzystowska roz­
biła się na dwie grupy. Większość, 
jeszcze posłuszna kierownictwu Att- j 
lee, wstrzymała się od głosowania, j 
Ale aż 55 labourzystów głosowało 
przeciw programowi zbrojeń, tym sa 
mym oficjalnie odgradzając się od 
kierownictwa.

Awanturniczy charakter amerykań 
skich planów zbrojeniowych budzi, 
zaniepokojenie posłów Partii z inne-j 
go jeszcze powodu: z powodu nie-, 
realności tych planów. Wspomniany | 
już Shinwell skarżył się w swoim 
przemówieniu, że inni członkowie eu; 
ropejscy Paktu Atlantyckiego nie wy 
konują swoich zobowiązań zbroje­
niowych.

„Portugalia — stwierdził Shinwell 
— nie dostarczyła ani jednego czło­
wieka. Islandii możemy nie brać pod 
uwagę. Norwegia i Dania mogą dać 
bardzo niewiele. Holandia nie jest w!

promitowanie Partii Pracy, jako 
tii, która realizowała gorliwiej 
konserwatyści niepopularną politykę 
zbrojeń.

Nic też dziwnego, że zabierając 
głos w dyskusji po przemówieniu 
Churchilla labourzystowski poseł i b. 
minister obrony Emmanuel Shin- 
well uznał za konieczne przysiąc na 
wszystkie labourzystowskie święto­
ści, iż rząd Attlee przy opracowy- 

> nie 
miał zamiaru doprowadzić do tego, 
by program ten służył „zmniejszeniu 
świadczeń socjalnych“. Nie wykazał. 
tylko, w jaki sposób byłoby to moż­
liwe.

Następnie „socjalistyczny“ poseł 
skromnie zapewnił parlament i na-1 
ród, że „labourzyści tak samo, albo | 
jeszcze więcej od konserwatystów me 
chcą wojny“, na co jeden z konser­
watystów krzyknął w odpowiedzi:; 
„kłamca“! W ten sposób w krzy-: 
wym zwierciadle parlamentu brytyj. 
skiego odbiły się — co prawda w i 
karykaturalnej formie -— prawdziwe: 
nastroje społeczeństwa brytyjskiego. |

Na szczególną uwagę zasługuje kry 
zys zarysowujący się w łonie Partii! 
Pracy. Część posłów, bardziej wy-1

groźn iejsze
robotniczej.

Wynika to z niechęci do ponoszenia 
ofiar materialnych na rzecz przygeto 
wań do wojny napastniczej, 
naród brytyjski nie chce.

Ostatnia debata w Izbie Gmin nad 
programem zbrojeniowym obfitowała 
w ciekawe i „ 
świadczące, jak bardzo zarówno kon waniu programu zbrojeniowego 
serwatyści jak i labourzyści obawia * ’ ' '
ją się rosnącej fali niechęci do po-. 
lityki zbrojeń. W swoim przemówie­
niu Churchill oświadczył, że 3-letni; 
program zbrojeniowy, obliczony na 
4 miliardy 700 milionów’' funtów szter 
lingo w. według wszelkiego prawdo­
podobieństwa nie będzie wykonany i 
w ciągu 3, ale 4 lat. Przy sposob-j 
ności premier uznał za pożyteczne z 
punktu widzenia rozgrywek partyj­
nych wierzgnąć — w kierunku la­
bourzystów — stwierdzając, że rząd 
konserwatywny nie proponuje tak 
szerokiego programu zbrojeniowego, 
jak ten, który został opracowany 
przez labourzystów w ub. roku. Sens 
tego demagogicznego chwytu jest ja­
sny. Churchillowi chodziło o skom-

ści brytyjskiej i coraz 
wrzenie wśród klasy

której
i

wymowne momenty

E.B.
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Gwarancję równouprawnienia kobiety stanowią! 

nnł#»lra ma*1'“ 1 J-----«.«__ - • -
w okresie przed porodem i 
czych, żłobków i przedszkoli, rozwój 
zbiorowego.

Kwilące zawiniątko, a przy nim 
kartka, czasem z imieniem tylko, al­
bo z błagalną prośbą nieszczęśliwej 
matki o opiekę nad niemowlęciem. 
Jakież to częste wypadki sprzed woj 
ny. Młoda uwiedziona dziewczyna, 
potępiona przez społeczeństwo, sama 
nieraz bez środków do życia, jedy­
ne wyjście widziała w porzuceniu 
dziecka. W okresie międzywojennym 
liczba porzuconych dzieci na terenie 
kraju sięgała rocznie 60 tys.

Ustawodawstwo Polski Ludowej 
zrównało w prawach dzieci małżeń­
skie i pozamałżeńskie. „N.N.“ znik­
nęło z rubryk aktów stanu cywilne­
go. Samotną matkę i jej dziecko pań 
stwo otacza jak najtroskliwszą opie­
ką. Ułatwiając tym kobietom naukę 
fachu i zdobycie pracy, zapewnia ich 
dzieciom właściwe wychowanie.

okresie »rzert .”>■’<*po poro dzie, rozbudowa 
- -j sieci zakładów

sieci zakładów położni- 
uslugowycü i żywienia

jest dziś, w porówna -

wają
meldunki robotnicze

Jakże inny jest dziś, w porówna­
niu z okresem przedwojennym, start 
życiowy samotnej kobiety ciężarnej. 
Wtedy problem macierzyństwa roz­
wiązywały najczęściej domy podrzut 
ków — dziś w Domach Matki i Dziec 
ka kobieta ciężarna znajduje racjo­
nalną pomoc i opiekę.

19 takich domów znajduje się obec 
nie na terenie kraju. W każdym z 
nich jest przeciętnie 40 kobiet z dzieć 
mi i ok. 20 samych dzieci.

Kim są i skąd tu trafiają
Do Domów Matki 1 Dziecka tra­

fiają ciężarne kobiety samotne po­
przez Centralną Poradnię Matki 
i Dziecka, Ligę Kobiet, ZMP. Kieru­
je się tam kobiety pracujące przed 
i na okres porodu, aż do końca ur­
lopu macierzyńskiego.

Wśród petentek wydziałów opieki 
poważny odsetek stanowią kobiety, 
które zwolniono z pracy w czasie 
próbnych 3 miesięcy. Sprawę tę po­
ruszaliśmy niedawno, domagając się 
bardziej społecznego podejścia do 
tej kategorii pracownic ze strony rad 
zakładowych, kobiecych, miejscowych 
kół Ligi Kobiet 
my nasz apel.

Odrębną grupę 
Dziecka stanowią 
nie pracujące. Te 
do Domów Matki i Dziecka już w 7 
miesiącu ciąży i przebywać tam po 
porodzie przez 6—7 miesięcy, tj. w 
okresie karmienia dziecka. W czasie 
pobytu, jako współgospodynie domu, 
biorą żywy udział w życiu zakładu, 
pomagają we wszystkich pracach go 
spodarskich, w kuchni, pralni, przy 
pielęgnacji dzieci.

O przydziale i rodzaju pracy, go­
dzinach dyżurów decyduje samorząd 
mieszkanek Domu.

Obecnie powtarza­

lokatorek Domów 
kobiety ciężarne, 

mogą zgłaszać się

I W swoim czasie czyniono próby 
szkolenia zawodowego kobiet w za­
kładach tego typu, ale nie przynio­
sły one zadowalających "wyników. Po 
prostu nie opłacało sję i było ponad 
siły prowadzić taką ilość różnorod­
nych kursów, jakich domagały się 
kobiety w zależności od swTych chę­
ci, czy zdolności. Ponadto stan zdro 
wia kobiet w okresie ciąży zmusza 
je często do przerwania nauki.

Obecnie część kobiet, w zależności 
od kwalifikacji, po wyjściu z Domu 
doszkala się na kursach, część idzie 
bezpośrednio do pracy, kierowana 
tam przez wydziały zatrudnienia, po 
zostające w stałym kontakcie z za­
rządem Domów Matki i Dziecka.
Potrzebna pomoc Ligi

I w jednym i w drugim wypadku 
najczęściej dzieci pozostawiane są w 
Domu, aż do chwili gdy matki się 
urządzą. To ,urządzanie“ nierzadko 
sie przedłuża, komplikując pracę za­
kładu, nie nastawionego na długo­
trwałą opiekę nad dzieckiem i nie 
dysponującego odpowiednim do tego 
personolem.

Kierując więc matkę do pracy, na­
leży jej przede wszystkim zapew­
nić miejsce dla dziecka w tygodnio­
wych żłobkach. A bywa tak — jak 
to pisaliśmy, — że w żłobkach tych 
przebywają dzieci pracujących rodzi­
ców, którzy w inny sposób mogliby 

f zorganizować opiekę nad dzieckiem.
Domy Matki i Dziecka zmieniły 

swój charakter. Z zakładów dla pod 
rzutków przekształciły się w Domy 
ochrony macierzyństwa. Z początku 
najwięcej było w nich kobiet opusz­
czonych z dziećmi, przeważnie nie 
pracujących i nie znających żadnego 
zawodu. Teraz spada szybko odsetek 
nie pracujących, a przybywają matki 
samotne na okres czasowych trudno­
ści, związanych z urodzeniem dziecka. 
Matki, którym przez pomoc w zor­
ganizowaniu życia otwiera się drogę 

' do samodzielności.
B. Monasterska

Kobiety w dzielnicowych radach
czynny udział w rządzeniu

Różne eą ich zainteresowania, za­
wody, stanowiska, różnią się wie­
kiem, doświadczeniem — ale łączą je 
wspólne zadania. Helena Dziekońska, 
Anna Drath, Eugenia Brzozowska i 
Stanisława Włodarczyk — są bo­
wiem radnymi w nowych radach 
Wielkiej Warszawy.

Helena Dziekońska — od kilku lat soł 
tys gromady Ugory, delegowana została 
przez mieszkańców tej gromady do DRN 
Praga-Pólnoc. Pracuje w komisji oświa­
ty i kultury.

Anna Drath — lekarz, kierownik od­
działu w Głównej Poradni dla dzieci psy 
chopatycznych, jest przewodniczącą ko­
misji zdrowia DRN Wilanów i aktywnym 
członkiem Ligi Kobiet.

Eugenia Brzozowska — prezes spółdziel­
ni pracy „Wzajemność“, przez Ligę Ko­
biet delegowana do DRN Praga Północ, 
pracuje w komisjach pracy i handlu.

Młoda, 20-letnia robotnica radna Stani­
sława Włodarczyk, stawia pierwsze kroki 
w komisji budownictwa DRN Ochota. Ale 
ma już za sobą trzy lata pracy w zakła 
dach T-ll na Okęciu i — dyplom przo­
downika pracy.

W radach są wszystkie zaledwie 
od 2 miesięcy. Czy zdołały już po­
znać troski swych dzielnic i jak 
zamierzają zaspokajać ich potrze­
by? Oddajmy głos radnym.

wszystkiego nie będzie można zrea­
lizować od razu. Są to jednak spra­
wy palące, przecież kolejarzom i ro­
botnikom z Żerania, którzy mieszka­
ją w naszym osiedlu, trzeba pomóc.

— Wiśniewo, najgęściej zaludnione 
osiedle naszej dzielnicy, ma co praw* 
da jeden 6klep Samopomocy Chłop* 
6kiej, ale niewiele można w nim ku­
pić. Po chleb chodzą kobiety do 
Henrykowa lub Piekiełka. W ogóle 
rozbudowa sieci punktów handlu i 
usług na peryferiach — to jedna z 
najważniejszych spraw dzielnicy 
Wiem, że będzie to sprawa trudna* 
ale damy sobie radę!

A cóż mówi najmłodsza przedstawia 
cielka w Radzie — Stanisława Wło­
darczyk?

Setki ludzi pracy zgłaszają codzien^ 
nie na masówkach w imieniu swych 
towarzyszy zobowiązania dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
B. Bieruta. ZMP-owiec z fabryki im. 
„Dymitrowa** JAN GNYP (na zdjęciu) 
zgłasza w imieniu swych kolegów zo­
bowiązanie zmontowania dodatkowo 
25 ochraniaczy elektrycznych.

1.120.000 zł — taka jest wartość 
ponadplanowej produkcji, jaką uzy­
skają dzięki zobowiązaniom robotnicy 
Fabryki Wyrobów Precyzyjnych IM. 
GEN. KAROLA ŚWIERCZEWSKIE­
GO. Plan marcowy wykona załoga w 
110 proc. Szczególnie cenne zobowią­
zanie podjęła brygada OSNOWSKIE- 
GO z wydziału mikromierzy. Robot­
nicy tej brygady zobowiązali się bo­
wiem opanować produkcję nowego ty­
pu mikromierza, który będzie o 12 
proc, tańszy od dotychczas produko­
wanych.

Realna wartość produkcji uzyska­
nej ponad plan przez robotników 
WARSZAWSKICH ZAKŁADÓW ME­
CHANICZNYCH wyniesie 238 tys. zł.

V
55 zobowiązań zespołowych wpły­

nęło od robotników STOŁECZNEJ 
ELEKTROWNI. Wartość tych zobo­
wiązań wyraża się liczbą 300 tys. zł. 
Załoga Elektrowni wykona roczny 
plan produkcji w 106 proc. M. inn. 
brygady remontowe kotłowni skrócą 
czas postoju kotła w remoncie kapi­
talnym o 8 dni, a brygady młodzieżo­
we Jaszkowskiego i Mielnickiego o 5 
dni wcześniej uruchomią instalację 
podgrzewającą kotła, co da dodatko­
wo ponad 220 tys. zł oszczędności.

Robotnice ŻYRARDOWSKICH ZA­
KŁADÓW PRZEMYSŁU LNIAR- 
BKIEGO — prządki Sksońska, Siedź, 
Staszczak, Dylewska, Rzodak i Woź- 
niewicz zobowiązały się obsługiwać 
po kilka warsztatów. Do podejmowa­
nia podobnych zobowiązań wzywają 
one wszystkie prządki zakładów ży­
rardowskich.

na dzień 9 marca 1952 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.
Progi am dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 Muzyka 7.25 Koncert 7.55 Kalendarz 

radiowy 8.10 Od melodii do melodii 9.00 
Odpowiedzi „Fali 49“ 9.30 Dla każdego 
coś miłego 10.30 Aud. dla wojska 11.15 
Z cyklu: „Badania nad przeszrością pań­
stwa polskiego“ — pogadanka dr J. Ka- 
mińskiej pt. „Wykopaliska w Gdańsku“
11.30 Beethoven: Sonata d-moll w wyk. 
R. Smendzianki 15.15 Melodie ludowe do 
tańca 15.45 Gawęda przyrodnicza M. To­
meckiego 16.20 „Nasze chóry śpiewają“ 
16.40 Recital skrzypcowy 17.C0 Felieton 
17.10 Opera — „Eugeniusz Oniegin“ — P. 
Czajkowskiego 19.40 „Pan Tadeusz“ — 
poemat A. Mickiewicza 20.35 Gra ork. tan. 
21.00 Reportaż zimowy — scenka słucho­
wiskowa H. Wielowieyskiej 21.40 Na fali 
humoru i satyry 22.00 Wiadomości spor­
towe z całej Polski 22.30 Pieśni 23.10 Mu­
zyka.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50
6.05 Muzyka 7.25 Koncert 7.55 Kalendarz 

radiowy 8.20 Muzyka 8.30 Wszechnica Ra­
diowa 8.50 Muzyka 9 00 Dawna muzyka 
niemiecka 9.30 Aud. dla dzieci 10.00 Prze 
gląd prasy stołecznej 10.C5 Skrzynka ogól­
na P. R. w oprać. T. Krzemienia 10.20 
Koncert z cyklu: „Tydzień Muzyki Ru­
muńskiej w Polskim Radio“ 10.50 Z cy­
klu: ..Robotnicze Zesp. Świetlicowe ’ przed 
mikrofonem“ 11.10 Poezja i muzyka 11.40" 
Skrzynka Wszechnicy Radiowej 1215 Po­
ranek symf. 13.15 „Przemysł drzewny“ — 
pog. inż. Grochowskiego z cyklu: „No­
wości techniczne i naukowe“ 13.25 Kon­
cert 14.00 Aud. literacka 14.15 Piosenki
14.30 Recenzja 14.45 Tygodnik warszawski 
15.00 „Śpiewamy pieśni i piosenki“ 15.15 
Aud. dla d2iecl — Kozetta — słuch, wg

150 zagród gotowych - 330 w odbudowie
Szczecińskie czeka na osadników

SZCZECIN (obsł. wł.) — Rady Naro­
dowe woj. szczecińskiego przygotowały 
już na przyjęcie osadników 150 zagród. 
Dalsze 330 gospodarstw znajduje się w 
odbudowie.

Prace te zaawansowane są najbardziej 
w powiatach: kamieńskim, nowogardz­
kim oraz chojeńskim.

Tak np. w gromadzie Węgorze pow. 
nowogardzkiego przygotowano dla no­
wego osadnika —- oprócz domu miesz­
kalnego — stodołę o wymiarach 14 x 10 
m, oraz chlewnię i oborę o pow. 40 m 
kw. W gospodarstwie tym wybudowa­
no także nową studnię. Do zabudowań 
przylega 8,5 ha ziemi.
Poza tym odbudowano pewną ilość za-

gród w spółdzielniach produkcyjnych. 
Najwięcej zagród dla przyszłych spół­
dzielców odbudowano w zespołowym go 
spodarstwie Czystów w pow. Kamień.

(G. S.)

22 tys. robotników
na studiach zaocznych

Ponad 22 tys. robotników zdobywa 
dziś średnie kwalifikacje zawodowe, 
kształcąc się w wydziałach zaocznych 
techników w całym kraju. W porówna­
niu z r. 1949, t.j. pierwszym okresem 
działalności zaocznego szkolenia za­
wodowego, liczba osób uczących się w 
ten sposób, wzrosła niemal dwukrot­
nie.

Zjazd absolwentów 
Szkoły Graficznej

Komitet Organizacyjny Zjazdu _____
wentów Szkoły Graficznej w Warszawie, 
w celu uczczenia 25-lecia pracy w zawo­
dzie poligraficznym, prosi wszystkich 
absolwentów Szkoły Graficznej w War­
szawie chcących wziąć udział w Ju­
bileuszu o przysłanie swych zgłoszeń do 
sekretariatu komitetu przy Państwowym 
Technikum Poligraficznym w Warszawie, 
ul. Konwiktorska 2.

Koledzy mający 25 lat pracy zawodowej 
prześlą ponadto bliższe dane osobiste: m. 
in.: 1) datę rozpoczęcia praktyki, 2) rok 
ukończenia Szkoły Graficznej, 3) przer­
wy w zawodzie, celem zakwalifikowania 
ich jako jubilatów.

Termin zgłoszeń upływa w dniu 31 mar­
ca 1952 r.

Absol-

W. Hugo 16.00 Zagadka naukowa w o>prac. 
dr J. Żabińskiego 16.20 Koncert Chopi­
nowski 16.50 Felieton 17.20 ----- "
neczne 18.00 „Rewizor“ — 
Gogola 20.00 Koncert dawnej 
sklej 20.30 „Na fali humoru i 
Wieczorna serenada 22.00

Melodie ta- 
komedia M. 
muzyki pol- 
satyry“ 21.30 
Wiadomości 

sportowe z całej Polski 22.40 Aud. z cy­
klu: Koncerty na instrumenty solowe 1 
ork. 23.10 Utwory kameralne i symf. 
komp. operowych.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Zainteresowania Anny Drath, jako 
przewodniczącej komisji zdrowia, są 
bardziej skoncentrowane.

— Stan sanitarny naszej dzielnicy, 
szczególnie w ośrodkach wiejskich, 
to szerokie pole do działania. Prze­
prowadzamy lustrację szkół, przed­
szkoli, żłobków 1 zakładów żywienia. 
Mamy już kilka ‘ wmiosków, np. w 
sprawie powiększenia żłobka przy ul: 
Podchorążych. Będziemy również sta 
rać się o ośrodek zdrowia dla Wila­
nowa. A przede wszystkim dbać o 
czystość w instytucjach, zakładach, 
a nawet mieszkaniach. Niełatwa 
będzie walka — ale konieczna.

ło

— Przedszkole w Ugorach 
najpilniejsza sprawa. Jego otwarcie 
umożliwi bowiem pracę 50 matkom. 
Lekarz, to następna — wylicza soł­
tys Helena Dziekońska. — Sklep spół 
dzielczy, to trzecia, gdyż do najbliż­
szego jest 2 km. Poza tym droga. 
Ale drogę wkrótce będziemy mieli. 
Pracownicy Żerania, którzy prowadzą 
tu punkt dyskusji nad Konstytucją, 
przywiozą nam leszu, a my drogę 
6ami wybudujemy. Oczywiście

Eugenię Brzozowską pochłaniają 
sprawy zaopatrzenia kobiet pracują­
cych. Jest przecież delegatką Ligi 
Kobiet z Wiśniewa.

Mistrzostwa Polski w narciarstwie
Grocholska trzecia tu slalomie specjalnym

Żaden z fachowców nie wątpił w 
zwycięstwo Grocholskiej w slalomie 
specjalnym. Stało eię jednak inaczej. 
W pierwszym przejeździe nasza olim­
pijka startując jako 9, przewróciła się 
na jednej z bramek; mimo to uzyskała 
trzeci czas przejazdu 1:03,5 co świad­
czy dobrze o jej klasie. Lepszy od 
niej czas miały Kodelska, 1:00,4, i Ko­
walska 1:03,2.

W drugim przejeździ« jedynie Ko­
delska jechała ostrożnie, zaś Grochol­
ska nie mając nic do stracenia wzięła 
b. szybkie tempo. Pierwszą część trasy 
przejechała wspaniale, w drugiej u- 
padła, zdenerwowała się, co spowodo­
wało 2 dalsze upadki. Bieg wygrała 
Kodelska 2:09,2 przed Bąkówną 2:12,4, 
i Grocholską 2:27. Kowalska zajęła 
piąte miejsce, Szindlerówna 21. Star­
towało 27 zawodniczek, zjazd ukoń­
czyło 25. Poziom slalomu był słaby.

W slalomie męskim klasa była wy­
równana. Najlepszy czas w I przejeź-

dzle miał Roj — 1:07,8, a w II — Ciap- 
tak-Gąsienica 1:06. W sumie obaj o- 
siągnęli 2:15, trzecim był Wawrytko 
2:15,6. J. Marusarz zajął 7 miejsce; da­
leko uplasował się Dziedzic, któremu 
nie udał się II przejazd.

W skokach do kombinacji prowadzi 
Tajner (42, 44, 45 m - nota 212,1), 
dzięki najdłuższym skokom, drugim 
jest Kula (42,5, 44, 44 m — nota 211), 
trzecim Daniel Krzeptowski.

Z. Głuszek

T-ll, to największe zakłady 
Okęcia, mimo to nie ma w pobliżu 
nawet baru mlecznego, nie mówiąc 
o gospodzie. Ale bar mleczny wkrót­
ce będzie, przy szosie Włochowskiej. 
Rada to wywalczyła. Potrzebny jest 
również żłobek naszym kobietom, bo 
nie wszystkie dzieci mogą się po­
mieścić w żłobku fabrycznym.

Różnie formułowana jest myśl w 
wypowiedziach 
jednakowa. — 
sprawy bytowe 
dzielnic. (E.C.)

radnych, ale treść 
Musimy walczyć o 
mieszkańców naszych

W MPckBe 
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Zwycięstwo Śliwy 
w szachowym turnieju 
uj Budapeszcie

W trzeciej rundzie międzynarodo­
wego turnieju szachowego w Buda­
peszcie mistrz Polski Śliwa wygrał 
z reprezentantem NRD Platzem. Po­
lak ma obecnie 1,5 pkt Trzecie ko­
lejne zwycięstwo odniósł, prowadzą­
cy w turnieju Heller (ZSRR). Poko­
nał on Węgra Barczę. Remisowo za­
kończyła się partia Szabo (Węgry) — 
O‘Kelly (Belgia), Resztę partii odło­
żono.

Skład jury literackiego
konkursu przedolimpijskiego

Ogłoszony został skład jury literac­
kiego konkursu przedolimpijskiego, o- 
głoszonego niedawno w związku z te­
goroczną Olimpiadą w Helsinkach, 
przez Z w. Literatów Polskich w uzgod­
nieniu z Pol. Kom. Olimpijskim oraz w 
porozumieniu z Min. Kultury i Sztuki.

W skład jury weszli przedstawiciele: 
Ministerstwa Kultury i Sztuki — Jan 
Wilczek, Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego — Jerzy Putrament, Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej — Ryszard 
Sledziecki, Zw. Literatów Polskich — 
Anna Kamieńska, Kazimierz Korcelli, 
Lesław Bartelski, Jerzy Pomianowski i 
Jan Maria Gisges.

Funkcje sekretarza konkursu pełni 
Tadeusz Jasiński. Ogłoszenie wyników 
konkursu nastąpi w dn. 15 marca 
1952 r.

ZSRR—Polska 18:2
W rozgrywanym w Moskwie międzyna­

rodowym turnieju bokserskim reprezent. 
Bułgarii pokonał Rumunię 12:6.

Spotkanie Polska — ZSRR zakończyło 
się wynikiem 18:2 dla ZSRR. Mecz był 
ciekawy, walki stały na wysokim pozio­
mie.

Wyniki walk: Bułakow pokonał Kukie- 
ra; Uszmanow (ZSRR) wygrał z Woźnia­
kiem; Zasuchln wygrał z Drogoszem; 
Grejner wygrał z Matlochem. Matloch po 
dwóch przegranych rundach w trzeciej 
rundzie zyskał przewagę, jednak nie od­
robił straconych punktów; Miednow wy­
grał nieznacznie na punkty 
kiem; 
baków 
dwóch 
nale i
ciej nie wytrzymał kondycyjnie, jednak 
walkę zdecydowanie wygrał; Tiszyn zwy­
ciężył przez t. k. o. w pierwszej rundzie 
Musiała; Nazarenko zwyciężył Nowarę. 
Nowara walczył bardzo dobrze w trzeciej 
rundzie, w której posłał przeciwnika do 
pięciu na deski. Grzelak przegrał przez 
dyskwalifikację w trzeciej rundzie z Pie­
ro wem. Do chwili dyskwalifikacji Polak 
miał zdecydowaną przewagę punktową; 
Soczikas zwyciężył przez t. k. o. w pierw 
szym starciu Jądrzyka.

z Kudłaci- 
ośmiokrotny mistrz ZSRR Szczer- 
przegrał z Chychłą. W pierwszych 
rundach Chychła walczył dosko- 

uzyskał znaczną przewagę, w trze-

Mistrzostwa Polski
uj hokeju na lodzie

W rozgrywanych w Katowicach zawo­
dach półfinałowych o mistrzostwo Polski 
w hokeju na lodzie 6 bm. Unia zwycię­
żyła Budowlanych 15:2, zaś 7 bm. 
Gwardia wygrała z Włókniarzem 5:2, a 
CWKS z Ogniwem 7:3.

Okazja
Wujcio Franio, załatwiając pewną 

sprawę w pewnym Biurze Ewidencji 
Ludności — zapytany, ile lat ma jego 
małżonka, odpowiedział:

— Tajemnica służbowa.
Pan referent już miał się obrazić, 

gdy wujcio spytał go:
— A pan wie, ile ma lat pańska 

żona?
— Nie — odparł nieco zdziwiony* 
Wujcio Franio Tpan referent uśmie- 

li się do rozpuku i rozstali się w zgo­
dzie.

Natomiast głęboki żal do Biura 
Ewidencji Ludności w Wałbrzychu, 
przy ul. Kilińskiego ma obywatel J* 
Nartowski z Warszawy. Naturalni^ 
biuro to nie przejęło się tym zbytnio, 
jako że posiada mocne urzędowe ner* 
wy. O czym zresztą świadczy poniż* 
sza historyjka.

Otóż tenże ob. Nartowski zwrócił 
się do B. E. L. w Wałbrzychu w spra* 
wie wymeldowania swej matki, któ* 
ra z Wałbrzycha przeprowadziła się 
do niego, do Warszawy. Było to aku-. 
rat w czerwcu 1951 r.

Czekał całe lato, potem minął wrze* 
sień. Potem znów wysyłał listy, któ* 
re pozostały bez odpowiedzi.

Doprowadzony do ostateczne] roz* 
paczy, zwrócił się o pomoc do „Życia*** 
31 października ub. r. wydrukowano 
skargę ob. Nartowskiego, na którą 
B. E. L. w Wałbrzychu jako czułe na, 
krytykę odpowiedziało... już 4 grud-, 
nia ub. r., że sprawa załatwiona zo* 
stała 17 października — o czym ob. 
Nartowskiego powiadomiono dn. 17.^ 
ale grudnia 1951 r., a skargę tego oby­
watela kierownictwo B. E. L. Wal-, 
brzych uważa za bezpodstawną.

Wolno było wujciowi Franiowi za* 
pomnieć, ile ma lat jego żona. Z te* 
go powodu on i pewien referent odro­
binę się uśmieli. Nie wolno było na* 
tomiast kierownictwu B. E. L. w Wał­
brzychu uważać sprawy ob. Nartow­
skiego za załatwioną w grudniu 1951 
r., kiedy jeszcze jej nie załatwiono do 
tej pory. Chyba, źe kierownictwo tej 
instytucji nie wie, jak pracują podle­
głe mu referaty.

Ale z tego powodu kierownictwo 
B. E. L. w Wałbrzychu nie będzie 
mieć okazji do śmiechu, o co na pevom 
no postara się gospodarz wojewódz­
twa — Woj. Rada Narodowa we Wro^ 
cławiu.

MAŁY JOZIO.

Kącik gospodarski

Szanujcie obuuiie^
Przychodzi się nieraz do domu z prze­

moczonymi butami oblep onymi błotem, 
śniegiem, jak tort śmietaną, i cóż wtedy: 
wyciera się, wyciera, ze skutkiem lub 
beź — a potem stawia obuw$e gdzieś w 
kącie by wyschło. I teraz zaczyna się mo­
zolna praca błota, t. j. drobniutkich czą­
steczek żwirku, wapna, cegły kp. pole­
gająca na niedostrzegalnym, ale ciągłym 
wcieraniu się ostrych cząsteczek w wy­
sychającą skórę.

Więc co? — więc po przyjściu do domu 
trzeba jednak koniecznie obuwie wyczyś­
cić. Najprzód o jak największą ilość róż­
nego rodzaju wycieraczek, 
szczotką czy czymkolwiek 
nożem — chyba że chodzi o podeszwy 
tylko lekkie zeskrobanie 
szmatką umaczaną w mleku, aż błota nie 
będzie śladu. Potem dobrze jest buciczki, 
czy buty nasmarować cieniuteńko pastą 
i wysuszyć. Hm — wysuszyć!? — właśnie 
nie przy piecu i nie w cieple, bo skóra 
wtedy pęka, twardnieje, traci elastyczność

a potem 
byle nie 

i 
a wreszcie

itd. Najlepiej jest wysuszać na przewie­
wie. Przedtem jeszcze dobrze jest — 
rzecz jasna — nałożyć na prawidła, lub 
gdy ich nie ma, napchać buty papierem. 
Gdy wyschną, czyścić je m.ękką szmatką 
lub szczotką do połysku.

Jeśli chcemy utrwaLć skórę podeszwy, 
dobrze jest wstawić buciki do naczynia 
z olejem, ale zanurzając w niej tylko 
skórę podeszwową. Gdyby olej wsiąkł w 
cholewki, nigdy już z n.ch nie wydobę- 
dzlemy odpowiedniego po.ysku. Skóra 
przesiąknięta olejem nie przemaka i od­
znacza się dużą trwałością.

By trzewiki były możliwie najdłużej 
„jak nowe“, by nie traciły fasonu, by 
nie darły pończoch czy skarpet, nie roz­
grzewały i nie doprowadza y do pocenia się 
nóg — trzeba codziennie 
wsypać do ich środka 
Spróbujcie! Przekonacie 
zyska wasze obuwie, a 
kim — wasze nogi-

Przygotowania kolarzy NRD
do V Wyścigu Pokoju

Rada trenerów kolarskich NRD wybra­
ła 12 kandydatów do V. Wyścigu War« 
szawa — Berlin — Praga. Są nimi ucze­
stnicy zeszłorocznego wyścigu Warszawa — 
Praga: Gaede, Trefflich, Weber i Dinter, 
a poza tym mistrz Werner, Gallinge, R. 
Kirchhoff, H. Gleinig, L. Meister, G. 
Schur, H. Siegel, B. Wille i D. Koehler.

Kandydaci zebrani będą w obozie, któ­
ry prowadzić będą trenerzy Ussat i Schiff 
ner. Oni wyznaczą drużynę (6 osób), 
która weźmie udział w V. Wyścigu Po­
koju Warszawa — Berlin — Praga, (sm)

Uwagi, życzenia, zażalenia

przed włożeniem 
troszeczkę talku, 
się, Me na tym 
przede wszyst-

KATARZYNA.

Bilety na mecz tenisowy
Polska - NRD

Bilety na mecz tenisowy Polska — NRD, 
który odbędzie się 14—16 bm. w Hali Mi­
rowskiej będzie rozprowadzała Sekcja 
Tenisa GKKF dokąd zainteresowane ln 
stytucje i organizacje winny składać za­
potrzebowania do dnia 11 bm. Cena bile 
tu (na każdy dzień) 8 zł.

Druk. RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5
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naszych
Od dłuższego czasu klienci sklepu nr 4 

Centrali Rybnej przy ul. Puławskiej są 
świadkami, jak -po zakończeniu sprzeda­
ży „wędrują“ na bok 2 skrzynki dorszy 
— według Informacji sklepu — dla zba­
dania ubytku wagi w ciągu doby. Dorsze 
te są rzekomo sprzedawane w dniu na 
stępnym.

„Nie wątpię w celowość tych poczynań 
i wierzę w prawdziwość tego tlumfioze- 
nia — pisze do nas czytelniczka H B — 
nie rozumiem tylko, d'aczego tego ro 
dzaju doświadczenia muszą być dokony­
wane właśnie w sklepie, a nie poza mm. 
Doprowadza to do niepotrzebnych zadraż­
nień między personelem sklepowym, a 
kupującym“.

*

Ob. W. W. odwiedziła Ośrodek ZLP przy 
ul. słowackiego 45, chcąc dowiedzieć się, 
czy i kiedy ma poddać dziecko szczepie 
niu przeciwdyfterytowemu. Nie pamięta­
ła jednak, czy dziecko było już szczepio­
ne. Urzędniczka ośrodka, chociaż miała 
dużo pracy, przejrzała rejestry z kilku 
lat, aż wreszcie znalazła datę szczepienia 
dziecka.

„Zaznaczam, że pani ta nie okazała naj­
mniejszego znieciernliwienia. Przeciwnie

Czytelników
— przez cały czas odnosiła się do mnla 
z wielką wyrozumiałością i życzliwością. 
Gdyby nie jej uprzejmość i tyle dobrej 
woli, mogłabym spowodować powtórne 
szczepienie synka, co byłoby, jak się do­
wiedziałam, szkodliwe dla jego zdrowia4’
— plS2e ob. W. W.

Uwagi ob W. W. kwitujemy z zado­
woleniem z myślą, że debry wzór znaj­
dzie licznych naśladowców.

Czy Wisła 
zamarznie ponownie?

Jak przypuszczają hydrologowie, 
Wisła pod Warszawą może ponownie 
zamarznąć, o Ile niska temperatura 
utrzyma się nadal. Obecnie Wisłą 
spływa gęsta kra, pokrywająca trzy 
czwarte powierzchni rzeki 
Możliwe są opady śnieżne przy sil­
nych, porywistych wiatrach z połud­
niowego wschodu.
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List kolejarzy olsztyńskich

do Prezydenta BP Bolesława Bieruta
(n) Apel załogi „Pafawagu“ odbił się szerokim echem wśród mas pra­

cujących Warmii i Mazur. Bez przerwy napływają liczne meldunki o zo­
bowiązaniach, podejmowanych przez robotników i chłopów celem uczcze- 

RP Bolesława Bieruta j święta klasynia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
robotniczej — 1 maja.
Na naradzie produkcyjnej w war­

sztatach elektrotechnicznych PKP w 
Olsztynie zgromadzeni kolejarze u- 
chwalili jednomyślnie tekst listu do 
Prezydenta Bieruta. W liście tym 
czytamy:

„My załoga warsztatów elektrotech 
nicznych PKP w Olsztynie przesyła­
my Ci nasze najserdeczniejsze poz­
drowienia.

Z Twoim imieniem, z dziełem Twe 
go życia łączy się nierozerwalnie dłu 
ga i ciężka walka klasy robotniczej 
o wolność i socjalizm, walka narodu 
polskiego o wyzwolenie i niepodle­
głość. Z Twoim imieniem łączy się 
nierozerwalnie wytrwała i ofiarna 
walka naszej partii, Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej — prze­
wodniczki narodu.

Z Twoim imieniem i Twą niezmor 
dowaną pracą dla dobra polskiego 
ludu pracującego wiążą się wszystkie 
wielkie zdobycze i osiągnięcia, za­
gwarantowane w projekcie Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Z Twoim imieniem wiąże się nasza 
utrwalona na wieki przyjaźń i bra­
terstwo ze Związkiem Radzieckim— 
krajem zwycięskiego socjalizmu i o- 
stoją pokoju, z bratnimi krajami de­
mokracji ludowej, z wszystkimi bo­
jownikami o pokój i wolność na ca­
łym świecie. Twoje wskazania, wska 
zania Partii, której przewodzisz, są 
dla nas drogowskazem w codziennym 
trudzie wykonywania wielkich socja­
listycznych zadań planu 6-letniego 
i pomnażania sił naszej Ojczyzny.

Pragnąc gednie powitać dzień 18 
kwietnia — dzień 60-lecia Twych 
urodzin, my kolejarze olsztyńscy 
postanawiamy uczcić ten dzień no 
wym zespołowym wysiłkiem w pra 
cy, dodatkową ponadplanową pro­
dukcją, która służyć będzie wzro­
stowi dobrobytu ludzi pracy, pom 
noży siły naszej Ojczyzny.

Nasze warsztaty systematycznie wy 
korni ją swoje plany i mają już za 
sobą wiele osiągnięć. Rozszerza się 
i pogłębia nasz zasięg w wykorzysta 
ni u zdobyczy postępu technicznego, 
modernizacji urządzeń zabezpieczenia 
ruchu pociągów i mechanizacji pra­
cy. Podnieśliśmy do 100 proc, zasadę 
stosowania zespołowego współzawod­
nictwa pracy, przez co podniosła się 
jakość napraw i jakość konserwacji 
urządzeń.

Pomni Twych wskazań, że nie wol 
no poprzestawać na osiągniętych wy 
nikach i popadać w 6amouspckojenie, 
podejmujemy dziś celem uczczenia 
rocznicy Twych urodzin następujące 
zobowiązania:

dział zabezpieczenia ruchu pocią­
gów zobowiązuje się wykonać na 
11 dni przed terminem blokadę sta 
cyjną, co przyniesie ok. 5 tys. zł 
oszczędności:

dział energetyczny zobowiązuje 
się zmniejszyć czas produkcji ta­
bliczek podlicznikowych, przyśpie­
szyć naprawę silnika do nawęgla- 
nia parowozów oraz zwiększyć wy 
dajność pracy o 3 proc. Wartość 
zobowiązań wynosi 5.820 zł;

pracownicy działu teletechniczne 
go postanawiają podnieść wydaj­
ność pracy o 3 proc., przyśpieszyć 
naprawę aparatów Morse‘a oraz 
uskutecznić kapitalny remont ze­
garów na stacji Szczytno;

wszystkie działy naszych warszta 
tów, pamiętając o Twych wskaza­
niach w sprawie tępienia marno­
trawstwa, rozwiną walkę o oszczę 
dzanie każdej cząstki materiału, 
każdej jednostki energii.

Podejmując to zobowiązanie zwra­
camy się równocześnie do robotni­
ków i pracowników wszystkich war 
sztatów PKP w kraju z apelem o 
podejmowanie podobnych zobowią­
zań. Przyrzekamy Ci, Drogi Towa­
rzyszu Prezydencie, że cała nasza za 
łoga produkcyjna nie będzie szczę­
dzić sił i energii w wykonaniu z ho 
norem pod jętych zobowiązań.

Przesyłamy Ci najgorętsze życze­
nia długich lat życia i pracy dla do 
bra naszej kochanej Ojczyzny, dla 
dobra klasy robotniczej, dla zwycię­
stwa socjalizmu i pokoju“.

MODELARSTWO

to jedno z najprzyjemniejszych zajęć młodzieży w wieku szkolnym. Mode­
larnie Ligi Lotniczej cieszą się niebywałą popularnością. Szkoda, że mamy 
ich w woj. olsztyńskim tak mało.

W trosce o zdrowie obywateli
zwiększamy kadry olsztyńskich lekarzy

dzisiejsze imprezy
Dziś w Olsztynie, w sali przy uJ. Lu­

belskiej będzie rozegrany kolejny mecz 
pięściarski o mistrzostwo klasy woje­
wódzkiej pomiędzy 'miejscowymi zespo­
łami „Gwardii“ i „Spójni“. Spotkanie to 
zapowiada się niezwykle interesująco ze 
względu na wzmocnienie składu „Spój­
ni“, która w nowym zespole wystąpi po 
raz pierwszy. Początek meczu o godz. 
16. O godz. 10 w sali przy ul. Mickie­
wicza będzie rozegrany trójmecz teni­
sa stołowego pomiędzy szkolnymi koła­
mi sportowymi „Merkury“ Elbląg, „War 
mia“ i „Lechia“ Olsztyn.

Piłkarze drugoligowego zespołu olsz­
tyńskiego „Kolejarza“ wyjdą dziś po 
raz pierwszy w tym sezonie na boisko 
i rozegrają w Iławie towarzyskie spot­
kanie z tamtejszym „Kolejarzem“. Po­
czątek zawodów o godz. 14.30.

Ruchome punkty sprzedaży 
docierają do każdej gromady

(o) Dowodem stałego wzrostu za­
możności chłopów naszego wojewó lz 
twa jest fakt nabywania przez nich 
coraz to większej ilości artykułów 
przemysłowych. Ogółem w ciągu r. 
1951 chłopi zakupili o 22,1 proc, wię 
cej tych artykułów n ż w r. 1950. 
Maszyn rolniczych chłopi zakupili o 
41 proc, więcej. M. in. nabyto ponad 
6 tys. pługów i bron. 477 kultywa- 
torów, 226 wialni, 196 sieczkarni, 46 
młocarni i in. Najwięcej tych arty­
kułów nabyli chłopi powiatów. 
Szczytno, Ostróda, Nowe Miasto 
Działdowo.

Radioaparatów chłopi nabyli o 100 
proc, więcej niż w r. 1950. Dowodni 
to, że aparaty radiowe przestały być 
luksusem dla chłopa i stały się 
przedmiotem codziennego użytku. 
Znacznie wzrosło za,potrzebowanie 
wsi na materiały tekstylne i konfek 
cję. W ciągu r. ub. sklepy gminnych 
spółdzielni sprzedały ludności wiej- 

proc. więcej tekstylii i 
więcej konfekcji niż w

botniczą, która daje wsi coraz to 
więcej różnych artykułów, wszyscy 
chłopi naszego województwa, powin­
ni zwiększyć produkcję rolną i 
zwierzęcą.

(1). — W r. ub. i na początku bie 
żącego roku przybyło nam ponad 20 
młodych oraz starszych stażem le­
karzy. To ułatwllło dokonanie wielu 
przesunięć służbowych, mających na 
celu nie tylko zapełnienie istnieją­
cych luk, lecz i takie rozmieszczenie 
personelu lekarskiego w szpitalach, 
ambulatoriach i ośrodkach zdrowia, 
które zapewniłoby młodym leka­
rzom należytą specjalizację pod' kie

skiej o 14,1 
o 32,7 proc.
r. 1950.

W trosce 
zaopatrzenia 
talicznych punktów sprzedaży oraz 
wprowadzono handel obwoźny i stra 
ganowy. W ciągu r. ub. otwarto we 
wsiach 61 nowych sklepów. Rozsze­
rzenie punktów dystrybucyjnych mia 
ło miejsce w powiatach: Braniewo, 
Mrągowo, Ostróda, Pasłęk. Szczytno 
i Węgorzewo.

Celem doprowadzenia do wsi arty­
kułów przemysłowych, a w szczegól­
ności konfekcji i obuwia wprowadzo 
no od września ub. r. handel obwoź­
ny i straganowy. Ruchome punkty 
sprzedaży urządzane na samocho­
dach docierały do najodleglejszych 
miejscowości

Fakty nabywania przez chłopów 
coraz to większej ilości artykułów 
przemysłowych świadczą również o 
wzrastającej stale produkcji naszych 
zakładów. W sojuszu z klasą z ro-

o dalsze usprawnienie 
wsi rozszerzono sieć de-

Chowamy odcinki biletowe
i kupony „Życia“

(a) Dziś wchodzi ne ekran „Od­
rodzenia“ film pt. „Pierwsze dni“, 
w związku z którym olsztyńska eks­
pozytura CWF i redakcja „Życia“ 
przygotowały bywalcom kina „Od­
rodzenie“ NIESPODZIANKĘ, umoż­
liwiającą otrzymanie BEZPŁAT­
NYCH KARNETÓW miesięcznych do 
jednego z kin olsztyńskich.

Szczegóły tej niespodzianki poda­
liśmy już w numerze czwartkowym 
naszego pisma. Dla osób, które nie

C©iGDZIE?i

zwróciły na nie uwagi poda jemy, że: 
trzeba ZACHOWAĆ ODCINKI 

biletów kinowych i
WYCIĄĆ poniżej zamieszczone 

KUPONY „Życia“.
We wtorek opublikujemy bowiem 

numery biletowe, które zostały wy­
losowane i uprawniają do otrzyma­
nia karnetu. Przed odbiorem karne­
tu trzeba jednak będzie przedłożyć 
jeszcze bieżący kupon wycięty z 
„Życia“.

Dla osób, które będą na filmie w 
niedzielę ważny jest kupon „A“, dla 
widzów poniedziałkowych kupon 
„B“.

Niedziela 9.III.1952 r.
Teatr im. Jaracza — w Olsztynie: „Suł­

kowski“, godz. 16 i 19.30
w Ornecie — „Zwykły człowiek“

KINA
Awangarda — „Pancernik Potiomkin“, 

godz. 10 i 12, ,,Orzeł Kaukazu“ I seria, 
prod. radź., godz. 16.30, 18 i 20

Odrodzenie — „Świat się śmieje“, godz. 
10 i 12, „Pierwsze dni“, prod. polskiej, 
godz. 14.30, 17 i 19.30

Polonia — „Rainis“, godz. 10 i 12, „Dro­
ga do sławy“, prod. radź., godz. 14, 16.30 
i 19.

Apteka dyżurna — Społeczna nr 37, ul. 
Partyzantów 30

Pogotowie Ratunkowe PCK 
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33

Poniedziałek lO.m.
Teatr im. Jaracza — nieczynny

KINA
Awangarda — dziś i jutro: „Miasto mło­

dzieży“. prod. radź., godz. 16.45 i 19 
• Odrodzenie — dziś i jutro: „Pierwsze 
dni“, piü" — * —

Polonia — dziś i jutro: 
rach“, prod. NRD, godz. 16.30 i

Apteka dyżurna — Społeczna nr 
Stalina 34.

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. 
zantów 82, tel. 22-22, 33-33

ul. Par

prod. polskiej, godz. 17 i 19.30
„Cienie na

19
to-

1, ul.

Party-

OGŁOSZENIA DROBKE
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrzynka 
163. k 2278-0

HANDLOWE
Pasiekę pszczelą kupię. Stecki Stefan.
Falenica, Miedzeszyn, Słoneczna 11. 1127 1

Druk. RSW „PRASA“, Marszałkowska 3/5.
3-B-144P

B

Piękny przykład kolektywnej pracy
Choroba nie przeszkodziła w nauce

„Razem do celu! Razem do walki o wykonanie powziętych zobowią­
zań!“ Takie hasło rzucili studenci III roku wydziału mleczarskiego WSR 
w Olsztynie, przygotowując się do sesji zimowej i podejmując jednocze­
śnie zobowiązanie złożenia wszystkich egzaminów w terminie od 1 do 
15 lutego.
Przystąpiono niezwłocznie do pra­

cy. Kiedy zbliżała się sesja, jeden 
ze studentów, Mieczysław Woźniak 
zachorował. Skierowano go do szpi­
tala. Plany pokrzyżowały się niespo­
dziewanie — bowiem grupa szkole­
niowa została rozbita. Pozostali ko­
ledzy postanowili jednak wszelkimi 
siłami doprowadzić chorego kolegę do 
egzaminów. Poczucie surowej odpo­
wiedzialności za grupę pociągnęło za 
sobą ścisłą współpracę i pomoc ko­
leżeńską. Zdolniejsi, na czele ze sta­
rostą roku, organizowali codziennie 
wyjazdy do szpitala celem przygoto­
wywania Woźniaka do egzaminów. 
Z każdym dniem chory zdobywał co­
raz więcej wiadomości, z każdym 
dniem nabierał więcej sił, ażeby 
wspólnie z grupą kroczyć do celu — 
jakim było terminowe zdanie egza­
minów.

Kiedy chory był już przygotowa­
ny, koledzy zwrócili się o pomoc do 
profesorów, którzy wykazując pełne 
zrozumienie ważności sprawy jeździ­
li do szpitala celem egzaminowania 
chorego. W ten sposób Woźniak po­
zostając w szpitalu złożył 5 obowiąz 
kowych egzaminów i wygrał walkę 
o termin, a tym samym wygrała ją 
grupa.

Przykład ten świadczy wymownie, 
że praca kolektywna i poczucie obo 
wiązku względem słabszych kolegów 
przynosi piękne wyniki. Dzięki kole­
żeńskiej postawie całej grupy oraz

yrcfesorami,; ścisłej współpracy z
I Mieczysław Wożniak wyjeżdża dzi­
siaj na praktykę bez 
głości w egzaminach

żadnych zale- 
i kolokwiach, 

kor. H. Łazicka z WSR

runkiem bardziej doświadczonych ko 
lęgów.

Z wybitniejszych specjalistów, któ 
rzy osiedli ostatnio w miastach po­
wiatowych województwa można wy 
mienić chirurga dr Parfianowicza w 
Reszlu, dr Wysockiego w Lidzbarku 
i dr Umbrasa w Górowie. Zawiódł 
natomiast skierowany przez władze 
centralne do Olsztyna rentgenolog, 
który przybył wprawdzie na miejsce, 
ale niebawem wyjechał, motywując 
odmowę brakiem odpowiedniego miie 
szkania, jakkolwiek dano mu do wy 
boru parę lokali.

Oprócz rentgenologa woj. wydz. 
zdrowia w dalszym ciągu poszukuje 
pediatrów i okulisty.

W obecnym stanie rzeczy prawie 
wszystkie powiaty mają dostatecz­
ną obsadę lekarską, a w Giżycku, 
Piszu i Ostródzie oraz w sanato­
rium w Prabutach pracuje już po 
8 i 10 lekarzy.
Zyiskały na tym głównie szpitale, 
przede wszystkim szpital w Giżyca

ku, który po gruntownym remoncie

Niedzielne poranki słowno-muzyczne 
dla uczniów szkół podstawowych

(1) Wzorem innych województw miej 
scowy okręg Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci organizuje w Olsztynie ogniska 
niedzielne dla dzieci szkół podstawo­
wych w wieku od 7 do 14 lat. Będą to 
poranki artystyczne o pro^grąmie wypeł­
nionym muzyką, śpiewem, recytacjami 
i tańcami tak pomyślanymi, aby młodo­
cianych słuchaczy metodycznie zapozna 
wać z twórczością wybitnych kompozy­
torów polskich, pisarzy i poetów. Prze­
widywane jest również wyświetlanie fil 
mów oraz występy teatru kukiełkowego, 
pieśni ludowe, występy autorskie i po­
gadanki na temat ochrony przyrody itd.

Głównym założeniem inicjatorów o- 
gnisk niedzielnych jest przedłużenie i 
uzupełnienie zadań wychowawczych 
szkolnictwa przez dostarczenie dzieciom 
takich rozrywek kulturalnych, które sta 
no wiły by odprężenie w pracy szkolnej 
a jednocześnie kształtowały ich poczu­
cie estetyczne i wychowywały w duchu 
pedagogiki socjalistycznej.

Pierwszy poranek odbędzie się 23 bm. 
w lokalu technikum budowlanego przy

ul. Emilii Plater. Weźmie w nim udział 
ok. 300 dzieci.

W niedalekiej przyszłości akcja ognisk 
niedzielnych obejmie..także PUR i. spół­
dzielnie produkcyjne.

osiągnął poziom wzorowej placówki 
leczniczej. Ma on parę nowoczesnych 
sal operacyjnych i pierwszorzędnie 
urządzony oddział dziecięcy o kilku 
salach.

Największa może poprawa w służ 
bie zdrowia nastąpiła w Piszu, gdzie 
w lecznictwie otwartym pracuje ok. 
10 nowych lekarzy. Warto również 
zanotować duży postęp w lecznictwie 
w PGR-ach i spółdzielniach produk 
cyjnych pow. olsztyńskiego. Lekarze 
miejscowej polikliniki zobowiązali 
się obsłużyć te placówki gospAlarki 
uspołecznionej.

Stwierdzając ogólną poprawę w 
lecznictwie pracowniczym wojewódz­
twa, nie można przejść do porządku 
dziennego nad słabymi jego strona­
mi. Jest w tym zespole kilku leka­
rzy, nadużywających alkoholu,, a 
przez to i zaniedbujących swe obo­
wiązki. Te nieliczne jednostki powin 
ny się jednak opamiętać, inaczej bę 
dzierny zmuszeni opublikować ich 
nazwiska.

Nie brak jednak lekarzy, zasłużo­
nych o dużym poczuciu obowiązku i 
wybitnych specjalistów. Wymieniliś­
my już swego czasu kilku przodują 
cych lekarzy, a obecnie uzupełniamy 
tę listę narawiskami dr dr Jana Ja- 
nowicza, Bcnikowskiego, Kanigow- 
skiego i Góralskiego. Lekarze ci łą 
czą w sobie wysokie kwalifikacje za 
wedowe z obywatelskim stosunkiem 
do swych odpowiedzialnych i trud­
nych obowiązków.

Ogniwo Olsztyn-Kolejarz Łowicz 53:26
Półfinały mistrzostw Polski

W ub. piątek rozpoczęły 6ię w Lu­
blinie półfinały mistrzostw Polski w 
koszykówce męskiej, z udziałem mi­
strzów okręgu: kieleckiego, krakow­
skiego, lubelskiego, łódzkiego i olsz­
tyńskiego. Barw naszego wojewódz­
twa broni Ogniwo Olsztyn. W pierw­
szym dniu rozgrywek „Spójnia“ Kra-
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Onraekif znad £.ynu
SMUTNĄ t ŚLIZGAWKA [wzrost zapotrzebowania na

...rocznicę obchodzi w( ...ale nie w zapowiada aspirynę. Niestety w żad- 
tych dniach ekspozytura nym miejscu tzn. przy ul. nym z olsztyńskich skle- 
centrali mięsnej w Olszty-Działdowskiej. Znajduje pów nie można nabyć ter­
nie. Mija bowiem już o-isię ona w bardziej uczęsz-mometrów. celem spraw- 
krągły rok jak oddano do czanym punkcie a miano- dzenia. jaka też tempera- 
naprawy w spółdzielni wicie przy zapasowym wyj !tura jest dziś na dworze. 
„Transportowiec“ clężaro- ściu z kina ..Odrodzenie“.' (jot)
wy samochód „Ford Cana-:Liczne pośliznięcia i u-! 
da“ i... po dziś dzień nie 
wiadomo co z tym wozem 
się dzieje. Na wszelkie za 
pytania C. M. spółdzielnia 
odpowiada, że... „już jest 
na próbie“. Na razie jest 
to jednak próba nerwów, 
która pracowników C. M. 
kosztuje wiele zdrowia, a 
ekspozyturę jako taką 
le pieniędzy z powodu 
cznego już przestoju 
trzebnego tak bardzo 
mochodu .(kan)

wie 
ro­
po- 
sa-

--------- - --------- i u WALKA
padki wychodzących z ki ! ...z chuligaństwem, to nie 
na widzów biją wszystkie tylko wyłapywanie „pasa- 
rekordy najbardziej nawet żerów na gapę“ lub awan- 
niepojętnych i początku- turników czy pijaków, 
jących łyżwiarzy. A prze Trzeba zwrócić także uwa- 
cież można tej niebezpiecz gę na najmłodszych psot­
nej pułapki tak łatwo uni- ników, zabawiających się 
knąć. Wystarczy tylko po- (zwłaszcza w Al. Wojska 
sypać trochę piasku, (jot) Polskiego) żłobieniem ini­

cjałów i nacinaniem kory 
na młodych drzewkach. NaKAPRYSY na młodych drzewkach. Na

...pogody olsztyńskiej od- leżałoby też wyciągać wła- 
bijają się -J-----  \ ____
szkańców naszego miasta, do rodziców młodocianych 
o czym --------- ** ...............
wypadki

na zdrowiu mie- ściwe wnioski w stosunku

świadczą liczne niszczycieli dobra społecz- 
przeziębień ijnego. (jot)

Walka z chuligaństiuem

Publikujemy dalszą listę chuliganów
awanturników, którzy, dopuszczając się 
wybryków pijackich, zakłócali w ostat­
nich dniach spokój i ład publiczny, fa­
lezą do nich:

HENRYK KLIMASZEWSKI - pra­
cownik umysłowy, dyr. poczt i telegr., 
który na akademii w sali pocztowców, 
będąc w stanie nietrzeźwym wywołał 
publiczną awanturę, przerywając tok u- 
roczystości.

JAN TUREK — robotnik — zamiesz­
kały w Olsztynie przy ul. Bolesława 
Chrobrego 4 — niepoprawny chuligan, 
karany już kilkakrotnie za pijackie 
dy, wywołał ponownie awanturę na 
cy, za co ukarano go więzieniem.

WŁADYSŁAW SŁOKOTOWICZ 
ślusarz — zam. w Olsztynie przy 
Stalingradzkiej 80 wywołał w stanie nie 
trzeźwym awanturę na ul. 1 Maja, znie­
ważając słownie funkcjonariusza M. O.

EDMUND JÓZEFOWICZ — zatrzy­
many został za podobne chuligaństwo.

Wszyscy wymienieni awanturnicy za­
trzymani zostali przez organa M. O.

ków pokonała „Stal“ Radom 50:39, a 
koszykarze olsztyńskiego Ogniwa od­
nieśli zwycięstwo nad kolejarzem Ło­
wicz — mistrzem okręgu łódzkiego w 
stosunku 53:26.

Olsztyniacy wyszli na boisko stre­
mowani, gdyż po raz pierwszy brali 
udział w tak poważnej imprezie, a po 
drugie — boisko w hali sportowej w 
Lublinie jest o przepisowych wymia­
rach a olsztyniacy są przyzwyczajeni 
do boisk o zmniejszonych rozmiarach, 
więc byli początkowo zdezorientowa­
ni i pozwolili zdobyć przeciwnikowi 
kilka punktów. Ale już po paru mi­
nutach koszykarze Ogniwa ruszyli do 
ataku i do przerwy prowadzili już w 
stos. 36:6. Drugiej połowy spotkania 
olsztyniacy niie wytrzymali kondycyjnie 
i zdobyli tylko 17 punktów. Końcowy 
wynik 53:26 jest dużym sukcesem na­
szego młodego zespołu. Najwięcej 
punktów dla Olsztyna zdobyli: Sze- 
miek 19 i Mieszkowski 15.

W dniu wczorajszym w godz. przed* 
południowych padły następujące wy­
niki: OWKS Lublin — Stal Radom 
50:20 (21:18).bur-

Rybacy racjonalizatorzy
Brak nowoczesnego sprzętu hamował produkcję 
ALE I NA TO ZNALAZŁA SIĘ RADA

(il) Technika odłowów ryby słod­
kowodnej w okresie 6 minionych lat 
przeszła różne fazy. Wzrastał poziom 
odłowów, a co za tym idzie — wyni 
ki eksploatacyjne, uzależnione cyfro­
wo nie tylko od wysiłków i kwali­
fikacji zawodowych rybaków, 
również od jakości sprzętu 
kiego: łodzi, kutrów i sieci.

Brak nowoczesnego sprzętu 
kiego hamował eksploatację 
Aby ją usprawnić powstało 
pach rybackich dużo pomysłów u- 
sprawniających pracę i przynoszą­
cych państwu poważne oszczędności. 
Podsumowaniem ich nie zajął się 
jednak dotychczas nikt. A szkoda, 
bo społeczeństwo dowiedziałoby się 
wiele ciekawych szczęgółów o twar 
dym życiu rybaków — racjonaliza­
torów.

IMPREGNACJA
W konserwacji sprzętu rybackiego 

ważną role odgrywa impregnacja sie

lecz 
rybac-

rybac- 
jezior. 

w gru-

ci. Używane do niej specyfiki m. 
sprowadzane są aż z Argentyny, 
czywiście cena jest odpowiednio 
śrubowana, a nabywać je można 
-łącznie za dewizy. Fakt ten stał 
źródłem wielu pomysłów racjonali­
zatorskich rybaków starających się 
konserwować sieci środkami zastęp­
czymi. Sprowadzonym z Argentyny 
specyfikiem „quebracho“ — impre­
gnuje się więc tylko sieci najdroż­
sze i delikatne. Natomiast tańszy 
sprzęt rybacki impregnuje się kar- 
bolineum i smołą z niewielkim dodat 
kiem ropy. Te racjonalizatorskie me 
tody konserwacji sieci przynoszą w 
skali wojewódzkiej ogromne oszczęd 
ności.

in. 
O- 
wy 
wy 
się

GRUPA KOSZNO WZOREM
Sieci, narzędzie pracy rybaka, wy­

magają troskliwej opieki i konser­
wacji. Rybacy chronią więc sieci i 
pilnują jak oka w głowie. Na tle

tej troski o jakość sprzętu powstają 
różne pomysły i ulepszenia.

Rybacy dwu gospodarstw rybac­
kich Kalka w grupie Koszno zbu­
dowali więc systemem gospodar­
czym suszarnię sieci. Zbudowali ją 
nie dlatego, że ktoś im tę myśl 
podsunął lecz kierowani dbałością 
o mienie państwowe.
Przykładów takich możnaby wy­

mienić znacznie więcej. Dzięki pod­
stawowym czynnościom konserwacyj 
nym, dzięki racjonalnemu używaniu 
sieci i unikaniu zbyt długiego prze­
trzymywania ich w wodzie, czy na 
słońcu, sprzęt rybacki zachowany 
jest w bardzo dobrym stanie i każ 
dej chwili gotowy do użycia.

W olsztyńskim zespole rybackim, 
dzięki doskonałej konserwacji unik­
nięto w bieżącym roku całkowicie 
dodatkowych kosztów związanych z 
montażem nowych sieci. Te niewąt­
pliwie duże osiągnięcia trudne do 
oszacowania w sensie oszczędnościo­
wym, zawdzięczają gospodarstwa ryb 
ne wyłącznie ambitnej postawie pra­
cowników, którzy w podejmowanych 
przez siebie zobowiązaniach dali wie 
lokrotnie dowód socjalistycznego po­
dejścia do pracy i wykonywanego za 
wodu.

Warto tu dla przykładu wymienić

nazwisko starszego rybaka Franci­
szka Zygnera z zespołu Pasym, któ­
ry przy najmniejszym zużyciu sprzę 
tu i czasu pracy — najlepiej i naj­
wcześniej wykonał swój plan odło­
wów.

POMYSŁ RACJONALIZATORSKI
W tym samym gospodarstwie po­

kuszono się również o usprawnienie 
techniki odłowów, Wacław Kąkosa i 
Mikołaj Słcdziński są inicjatorami 
pomysłu racjonalizatorskiego. Pomysł 
ich polega na zastosowaniu liny 
ciągalnika przy skrzydłach niewodu 
długości 162 m, Umożliwia ona za­
stosowanie kołowrotów, a eliminuje 
pracę ręczną. Usprawnienie daje real 
ne korzyści, bo pozwala na zmniejszę 
nie zespołu o 2 wykwalifikowanych 
rybaków, których można skierować 
do bardziej produkcyjnego zajęcia, a 
ponadto daje znacznie lepsze wyniki 
odłowów.

Usprawnienie to zdało egzamin już 
w próbnych odłowach, przeprowadzo 
nych w Kosznie. Zastosowanie jego 
przyniosło nieobliczone jeszcze, lecz 
dość poważne oszczędności.

Racjonalizatorski pomysł rybaków 
jest w chwili obecnej szczegółowo 
analizowany w sensie praktycznego 
wykorzystania w skali ogólnokrajo­
wej.

Jasne, czy... brudne
(o) Rzecz dzieje się w gospodzie lu­

dowej w Kętrzynie w dniu 28 ub. m.
— Proszę „jasne piwo“ — zwraca 

się konsument do kelnera.
Po paru minutach zjawia się na sto­

liku kufel piwa o nieokreślonej bar­
wie.

— Prosiłem o „jasne“ — oponuje 
gość.

— Przecież dałem „jasne“ — tłuma­
czy kelner i szybkim krokiem odcho­
dzi do następnego stolika. Gość z za­
ciekawieniem przygląda się zawarto­
ści kufla. Piwo było rzeczywiście „ja­
sne“, lecz w... butelce. Zaś 
przelania zawartości butelki 
piwo straciło swój kolor.

Dlaczego?
Bo kufel był obrzydliwie 

Pokrywa tłuszczu okalała 
nawet były widoczne ślady 
much. Miało to miejsce w lutym, a 
jak wiadomo — muchy giną w paź­
dzierniku wzgl. w listopadzie, a więc 
płynąłby stąd wniosek, że od tej pory 
naczynia nie były należycie myte. I 
nie tylko jedno naczynie. Stwierdzono, 
że na kontuarze było więcej niedo­
mytych naczyń.

Nie tylko gospoda ludowa w Kę­
trzynie nie grzeszy zbytnią czystością. 
Również w miejscowej cukierni przy­
dałoby się częściej zmywać stoliki i 
ścierać kurz z gablotek.

Lokale w Kętrzynie polecamy uwa­
dze komisji sanitarnej

z chwilą 
do kufla,

brudny, 
brzepi, a 
bytności



WARSZAWY BIAŁOSTOCKIE CZĘSTOCHOWY LUBELSKIE
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NIEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW:

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy pospolitej Ludo­
wej:

Art. 66.
1. Kobieta w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ma 

równe z mężczyzną prawk we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego, politycznego, gospodarczego.społecz­
nego i kulturalnego.

2. Gwarancję równouprawnienia kobiety stanowią:
1) równe z mężczyzną prawo do pracy i wynagrodzenia 

według zasady „równa płaca za równą pracę“, prav^o do 
wypoczynku, do ubezpieczenia społecznego, do nauki, do 
godności i odznaczeń, do zajmowahia stanowisk publicz­
nych

2) opieka nad matką i dzieckiem, ochrona kobiety cię 
żarnej, płatny urlop w okresie przed porodem i po poro­
dzie, rozbudowa sieci zakładów położniczych, żłobków 
i przedszkoli rozwój sieci zakładów usługowych i żywic 
nia zbiorowego.



KOBIETY ŚWIATA 
PRZECIW WOJNIE

,Jak nigdy dotychczas żony i matki zdają sobie sprawę 
z konieczności wspólnego działania, albowiem życie ich 
najbliższych oraz istnienie ich narodów znajdują się w nie­
bezpieczeństwie...“ — czytamy w orędziu Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet, skierowanym w związku 
z Międzynarodowym Dniem Kobiet do kobiet całego świa­
ta. Świadomość konieczności wspólnego działania, wspólnej 
walki przeciwko wojnie, przeciwko zbrodniczym planom 
spadkobierców Hitlera — ogarnęła już dzisiaj wielomilio­
nowe rzesze kobiet zachodniej Europy i Ameryki, dotarła 
do pogrążonych w nędzy i ucisku kobiet krajów ujarzmio­
nych i kolonialnych. Coraz potężniejszy staje się jedno­
lity front kobiet całego świata, zdecydowanych walczyć 
przeciw spiskowi imperialistów amerykańskich i ich 
wspólników, niosącemu wojnę i zniszczenie. Dzień 8 mar­
ca — Międzynarodowy Dzień Kobiet — obchodzą kobiety 
całej kuli ziemskiej pod hasłem wzmożonej walki o pokój, 
zagrożony przez amerykańskich, hitlerowskich, angiel­

skich podpalaczy świata.

W ten oto sposób „dżentelmeńscy“ policjanci brytyjscy 
usiłują zamknąć usta angielskim bojowniczkom o pokój, 
protestującym przeciwko prowokacyjnym wystąpieniom 

faszysty Mosley a.

60-tysięczna rzesza mieszkańców Teheranu wśród nich 
tysiące kobiet, „powitała“ w lecie ub. r. miliardera Harri- 
mana — specjalnego wysłannika prezydenta Trumana — 
manifestując przeciwko grabieżczej polityce imperialistów 
i przeciw ingerencji amerykańskich bankierów w we­

wnętrzne sprawy Iranu.

Nędza i rozpacz są* wypisane na wygłodzonych twarzach 
kobiet Indii, wegetujących w warunkach straszliwego za­
cofania, wyzyskiwanych bezlitośnie przez rodzimych 

i anglosaskich kapitalistów i obszarników

w ten sposób kobiety Hamburga demonstrowały 
przeciwko wojnie, przeciw remilitaryzacji Niemiec, 
przeciw stałemu spadkowi stopy życiowej mas pracu­
jących Niemiec Zachodnich. „Przygotowywanie wojny 
powoduje zwyżkę cen“ — taki transparent niesie jedna 

z manifestantek.

TAKI BYŁ

<
Chrześcijańsko-dem ak ra tyczny rząd de Gasperiego, 
błogosławiony przez Waszyngton i Watykan, wydaje 
ogromne sumy na zbrojenia. Skutki tej „atlantyckiej“ 
polityki — to bezrobocie, to nędza narodu włoskiego. 
Do tej pory rząd de Gasperiego nie rozwiązał palące­
go problemu ubezpieczeń społecznych. Spójrzcie, jaka 
r ozpacz bije z oczu włoskiej matki — żony robotnika — 
której chore dziecko pozbawione jest opieki lekarskiej 

(zdjęcie obok).

Załoga Pa-Fa-Wagu rzuciła hasło uczczenia czynem
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta. N< 
downica pracy, jedna z czołowych spawaczek Pa-Fa-W 

Buczek.

Prut dr Stefania Jaołońska jest dy­
rektorem kliniki dei Histologicznej u 
Warszawie. Ukończywszy studia pod 
kierunkiem radzieckiej uczonej Aka 
demika prof. O. Podwysockiei, proi. 
Jabłońska prowadzi obecnie prace ba­

dawcze oparte o teorie Pawłowa.

Zofia Dembińska, wl 
ty. to jedna z wielu 
władza ludowa i spra 
społeczny umożliwiły 

wyższych staj

/Inna Szado (pierwsza po prawej) przewodniczy zebraniu 
w gromadzie Olesko. Dobrze znają to koło chłopki woj. 
Zespołowa, aktywna praca kobiet z Oleska zapewniła gro 
miejsce w dziedzinie organizowania życia wsi oraz w zakre 

trzody chlewnej, drobiu i uprawy roślin przemys

L

£
z

Masowe bezrobocie kobiet i wyzysk kobibt pracujących — 
ustroju kapitalistycznego bez względu na to. w jakim panów 
wości byli — i są — sprawujący rządy .kapitaliści. Nędza 
dawała dworom najtańszą siłę roboczą — kobiety zatrudni; 
łach w zamian za głodowe wynagrodzenie. Na zdjęciu: wę 

zarobkiem.



*iga

Historia rewolucyjnej wojny wyzwoleńczej, prowadzonej przez naród chiński prze­
ciw reżimowi Czang Kai-szeka oraz imperialistom amerykańskim i angielskim zapi­
sała imiona wielu kobiet-bohaterek, z poświęceniem walczących o wolność. Na 
zdjęciu: Lian Lin (w środkii), komendantka partyzanckiego oddziału wśród swych 

byłych towarzyszek broni — dziś bohaterek pracy.
135 mil. kobiet zrzesza Światowa Demokratyczna Federacja Kobiet. Na zdjęciu: Nina 
Popowa (ZSRR) i Dolores Ibarruri — La Passionaria (Hiszpania) w czasie obrad Kom.

Wyk. ŚDFK w Moskwie w 1950 r.

WIELKA siła narodu

iego. 
łowe 
ztacji

Rewolucja socjalistyczna wyzwoliła kobiety 
wielu republik radzieckich, które carat trzy­
mał w ciemnocie. Tak np. tylko w ciągu 
ostatnich 3 lat 1800 kobiet Kazachstanu ukoń­
czyło wyższe uczelnie. Gulbagram Tarawa- 
jewa zdobyła niedawno tytuł doktora naxik 

lekarskich.

Ponad 11 milionów kobiet radzieckich pra­
cuje w przemyśle i transporcie ZSRR zaj­
mując odpowiedzialne stanowiska. Walenty 
na Derbunowa jeszcze niedawno była robot­
nicą. Dziś jest konstruktorem Charkowskiej 

Fabryki Traktorów.

Dziś oczy całego świata skierowane są na Koreę. Bohaterskie kobiety Korei wal­
czą wraz z mężczyznami na froncie przeciw imperialistycznemu najazdowi. Na zdję- 
du: Pak Den Ai, przedstawicielka Korei w czasie warszawskiego Światowego Kon- 

: gresu Obrońców Pokoju

Jakże odmienne od losów kobiet krajów kapitalistycznych^ jest życie kobiet w krajach 
obczu socjalizmu i pokoju! „Wielki wkład we wzmocnienie potęgi państwa socjalistycznego 
wnoszą radzieckie kobiety — czytamy w uchwale KC WKP(b) z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet. — We wszystkich gałęziach gospodarki narodowej pracują wychowane przez 
partię komunistyczną i państwo radzieckie niezliczone kadry kobiet“. Kobiety Z w. Radziec­
kiego stały się wzorem dla kobiet krajów demokracji ludowej w ich walce o budowę no­
wego życia, w ich codziennej pracy, codziennej walce o pokój i szczęście swych dzieci. 
Ustrój ludowy zagwarantował kobietom równe prawa z mężczyznami, otworzył im drogę 
do wszystkich stanowisk i zawodów, dał im możność twórczej pracy dla dobra swego na­
rodu. Polska Ludowa stworzyła kobietom realne warunki do całkowitego wyzwolenia 
i realnego równouprawnienia. Aby kobiety mogły poświęcić się pracy zawodowej państwo 
nasze łoży ogromne sumy na żłobki i przedszkola, na urządzenia socjalne, roztaczając tro­
skliwą opiekę nad matką i dzieckiem. Dziś kobieta polska jest współbudowniczym ojczyzny 
i nowego życia. Kobiety polskie pamiętają dobrze słowa Bolesława Bieruta: „Niechaj w co­
dziennej pracy i walce ludu pracującego kroczą w pierwszych szeregach kobiety polskie 

wielka siła narodu“.

charakterystyczna ■ 
u i jakiej narodo- 
jnnej wsi polskiej 
lajcięższych robo- 
>biet wiejskich za

Obrazek z Żoliborza w 1934 r. Na glinianej kuchni pod gołym niebem wa­
rzyły nędzną, strawę mieszkanki baraków miejskich. Urzędowe statystyki 
skrzętnie ukrywały plagę bezdomności szerzącą się wśród pozbawionej 
pracy ludności skupisk miejskich i przemysłowych. Tysiące rbdzin prole­

tariackich wegetowały w straszliwych warunkach.

Oto charakterystyczny obrazek Polski przedwrześniowej. Żony górników czekają na. 
swych mężów strajkujących w kopalni „Klimontów“ w latach trzydziestych — z po­
wodu groźby zamknięcia kopalni. Karabin i pałka gumowa jak wszędzie 
w Polsce sanacyjnej, tak i tu miały stanowić ostateczny „argument*4 dla tych nędzarek, 

które na głód i bezrobocie skazywał ustrój kapitalistyczny.



KOBIETY w SPORCIE

Młodziutka Irena Werakso pobiła ostatni przedwojenny rekord 
pływacki Dawidow iczówny 1 Kratochwilówny. Wynik 1:15,2 na 

100 m stylem dowolnym stał się nowym rekordem Polski

j.Racjonalizatorka" w dziedzinie kąpa­
nia dzieci.

.Mgr praw Irena Nawrocka jest 
reprezentantką Polski we flore­
cie. Ostatnio pokonała ona w 
Budapeszcie mistrzynię świata 

W^ierkę — Bonę Elek.

Helenę Rakoczy, mistrzynię 
. świata w gimnastyce, chlubę 

kobiecego sportu polskiego, zna­
ją chyba wszyscy. Rakoczy jest 
ponadto aktywną działaczką ru­

chu obrońców pokoju

10 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO
Powyżej reprodukujemy fotografie 4 kobiet z ZSRR, Polski, 

Francji i W. Brytanii, które znane są szeroko poza granicami swoich 
krajów.

Zadaniem uczestników konkursu jest odgadnięcie ich nazwisk 
i określenie ich działalności.

Odpowiedzi należy nadsyłać do dn. 18 marca br. pod adresem 
redakcji „Życia Warszawy“ z dopiskiem na kopercie „10 Konkurs 
Dodatku Ilustrowanego“. Za trafne rozwiązanie przyznane będą 
drogą losowania nagrody książkowe.

Barbarę Grocholską powitały po powrocie z Oslo roześmiane 
twarze wielbicieli białego sportu. Jej 13 miejsce w olimpijskim bie­
gu zjazdowym i 14 w slalomie specjalnym — to nasze największe 

sukcesy w Zimowej Olimpiadzie

Bez poapisu.

Lada chwila piłka trafi do kosza „Spójni*4. a kobiecej drużynu 
krakowskiej „Gwardii“ przybędzie jeden punkt. Ta drobna porażki 
nie przeszkodziła jednak stołecznej „Spójni“ w zdobyciu mistrzo­

stwa Polski w koszykówce kobiet

25 iat temu bardzo mi się podo­
bała taka melodia: tra-la-lla-la... tiu*- 
tiu-tiu. Czy macie na składzie nuty tej 
piosenki?..

Model 1. Trykotowa bluzka w poprzeczne prążki, zapinana z przodu na szereg drobnych guziczków. Skrócone 
kimonowe rękawy. Model 2. Kimonowa bluzka z klinowo łączonymi paseczkami z przodu i z tyłu. Trzyćwier- 
ciowe rękawy, wykładany kołnierzyk. Model 3. Praktyczny wiosenny płaszcz o charakterze sportowym.

Krój prosty, u dołu lekko poszerzony. Duże nakładane kieszenie z klapkami. Stebnowania.


